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·włoski minister !'praw za
.. ;•11ic;~ 11ych zawarł w D.er
linie bliższe porozumienie 

z Ntemcami. 

Tajny układ włosko -
zosta.nie ostatecznie zatwierdzony w czasie dzisiejszego sp11tkania hr. Ci ano z Hitle· 
rem. - Po zajęciu Madrytu Włochy i Niemcy de jure i de facto uznają rząd · gen. Ft anco 

Wspólna akcja Włoch i Niemiec przeciw Sowietom 
Berlin, 24 października. 

(Tel. wł. „Expressu"). 
Włoski minister spraw zagranicznych 

hr, Ciano odbędzie w ciągu dnia dzisiej
szego w Berchtesgaden decydującą kon
ferencję z kanclerzem Hitlerem1 podczas 
której zostanie ostatecznie zatwierdzona 
treść t a j n e g o u k ł a d u włosko-nie
mieckiego, uzgodnionego między hr. Cia- ~ 
no, a niemieckim ministrem spraw zagra 
nicznych baronem von Neurathem w cią 
gu trzydniowych konferencyj barlińskich 
Ze źródeł najbardziej miarod.ajnych do
wiadujemy się, że osiągnięto porozumie
nie włosko-niemieckie w następujących 
punktach. · , 

1) - Całkowita solidarność działania 
Niemiec i Włoch w sprawach Hiszpanii. 
Gdyby Związek Sowiecki zaczął jawnie 
pomagać rządowi madryckiemu, 
wówczas Włochy i Niemcy nie cofną się 
przed najdalej posuniętą pomocą dla po· 

Pod wozem 
Łódź, 24 października. 

(gr) - Przed domem przy ul. Piotr
kowskiej 82, dostał się pod koła -Norn i 
fabryczneJ!o 32-letni Stefan Czarnecki, I 
zam, na stacji w Henrykowie 2-im. Do- , 
znał on złamania przedramienia i uszko
dzenie kręgosłupa. W stani9 poważnym j 
przewieziono go karetką pogotowia I 
Czerwonego Krzyża do szpitala Ubezpie 
czalni społecznej, 

Moskwa, 24 października. 
(Pat) - A~encja „Tass' donosi, że 

wiadomości, jakie ukazały się w prasie 
·zagranicznej o mającej jakoby nastąpić 
dymisji Litwinowa ze stanowiska komi
sarza spraw za2ranicznych Z. S. R. R. 
są całkowicie pozbawione podstaw. 

wstańców hiszpańskich. I NIEMCY I WŁOCHY UZNAJĄ l 2) Włochy poprą antysowieckie na-
Natychmiast po zdobyciu Madrytu' DE F ACT9 I DE JURE RZĄD GENE- stawienie pelity ki zagranicznej Niemiec 

przez powstańców 1 RALA FRANCO. j co znajdzie swój wyraz w p0parciu 

Zerwanie paktu o· nieagresji 
pomiędzy Włochami a Związkiem Sowieckim? 

przez Włochy tezy niemieckiej, że z pro
jektowanym paktem zachodnio • euro
pejskim, t. zw. nowym Lokarnem nie 
może mieć Związek Sowiecki nawet pO· 
średnio nic wspólnego. · 

Moskwa, 24 października 3) Włochy i· Niemcy beda solidarnie 
Wiadomości o .rezultatach wizyty br. Ciano w Berlinie wywołały tutaj prowadziły akcję zmiierzająca 

wielkie niezadowolenie· Rząd Zw. Sowieckiego zastanawia się, czy układy : do całkowitego wyeliminowania 

niemiecko • włoskie nie stają w jaskrawej sprzeczności z paktem włosko"so- Związku Sowieckiego z polityki euro-
wieckim o nieagresji podpisanym w 1933 roku. · pejskiej, 

Pakt ten przewidywał m. in„ że ani Sowiety, ani Włochy nie zawrą dążąc równocześnie do uniemożJliwienia 
z innymi państwami żadnych umów, których działanie mogłoby być sprzeczne I wszelkiej spółprnĆy państw europej
z interesami jednego z tych państw. W związku z tym paktem powstaje dla · ski.eh ze Związkiem Sowieckim. 
Rosji sowieckiej zagadnienie zerwania traktatu z Włochami. j 4) Niemcy gwarantują Wł<>ch<>m cał-

Ołbrzymłe wrażenie wywołały tutaj artykuły dzientiików włoskich - 1 kowitą neutraln9ść w sprawach austrJac 
„Stampa·• l „Popolo di Roma", .Przewidujące również możliwość wypowiedze- kich a przede wszystkim zaprzestania 
nia włosko - sowieckaego paktu o nieagresji. propagandy hitlerowskiej w Tyrolu. 

Portugalia zerulala stosunki dyplomiitycz_ne 
z rządem madryckim.-Podobny krok przygotowują 

Niemcy i Włochy . · · · 
Lizbona, 24 października r Londyn, 24 paźdz~ernika. 

(Pat) Minister spraw zagranicznych przesłał do ambasadora Hiszpanii (PAT) W związku z zerwaniem przez 
Albornoza notę, w której oświadcza, iż rząd portugalski jest zmuszony zawie- Portugalię stosunków dyplomatycznych 
sić swe stosunki dyplomatyczne z rządem madryckim. z Hiszpanią, w kotach politycznvcb Lon

Dzisiaj rano, jak donosi agencja Havasa, telegraficznie polecono portu- dynu przypuszczają, że podobny krok 
galskiemu charge d'affaires, znajdującemu się w Alicante, aby powrócił do t..astąpi ze strony Niemiec i Włoch. co 
Lizbony na pokładzie portugalskiego okrętu wojennego. byłoby prawdopądobnie wsunięciem, 

Rząd port.ugalski zastrzega sobie prawo ogłoszenia w chwili, którą uzna przygotowującym uznanie rzadu gen. 
za stosowną, noty, wyłuszczającej powody, które skłoniły go do zerwania 1 Franco z chwilą we!ścia ie20 do Ma· 

stosunków dyplomaty"znych z tliszpanią. drytu. 

Groźna sytuacja w Belgii 
Degrelle zapowiedział, że marsz na Brukselę odbędzie się, 
wbrew zakazowi władz -Wódz rexistów kokietuje Hitlera 

I Bru~sela, 24. PO:ździernika i rexistów, którzy napłyną z prowincji do j<l;k również ~?t_?su_nko.wanie się reksis-
(Pat) Przywodca rex1stow Degrelle, Brukseli by wziąć udział w manife- tow do francn 1 N1em1ec. 

i w odezwie wydanej do członków stron : stacji. · · Degrelle poświęcił następnie kilka 
Wyjaśnia szczegółowo 

uSbDWRIK 
ORT06RAFI CZNY 

oraz 

ZASADY PISOWNI POLSKIEJ 
i INTERPUNKCJI" 

Słownik ten Jest niezbedny w biu
rze i w szkole, w życiu prywatnym 
i handlowym każdego człow i eka . 

S łown ik ortograficzny (i szczegóło
we zasady nowej pi sowni) ukazał 
s ię w najtańszym. 11ooularnym wy· 

dan iu 

i nictwa, zapowiada, iż zakazane przez I Paryż, 24 października słów osobie kanclerza Hitlera i · dąże-
! władze zebranie odbędzie się w miejscu 1! (Pat) Przywódca reksistów belgij- ni om polityki niemieckiej. Gdy dojdę do 
które wyznaczy w ostatniej chwili. skich Leon Degrelle w wywiadzie pra- władzy, - zakończył przywódca rek-

Degrelle oblicza na 50 tys. liczbę sowym sprccyzowat dążenia tego ruchu sistów, główną misją dyplomatyczną , 

•••••••••••••••••••••••••••••- Belgii będzie doprowadzęnie do pojed

lidzie prze by wa chora staruszka? 
I Zaginiona przed miesiącem 67·łetoia J. Jurga, umysłowo· 
I chora, nie została odnaleziona 

I Lódź, 24 października. od chwili zaginięcia minął już mies.i~c 
far.) W dalszym ciągu trwają poszu- i do tegc. czasu ktoś o miejscu jej poby

i kiwania za zaginioną w dniu 21 wrześ- tu doniósłby policji. 
, nia r. b. 67-letnią Jadwi2ą .lun~a, za- Zwłok jednak Jurgi rów:nież nie zna
: mieszkałą przy rodzinie w domu przy leziono. Staruszka w tajemniczy sposób 
1 ul. l(sięży Młyn 9. przepadła. 
I Jurga, zdradzaJ::tca od dłuższego cza- Władze śledcze podają szcze~ótowy 

nania między Niemcami a Francją. 

I · Dziś 
o god2. 3-iej po południu 
ukaże się specjalne 

zawierająr.e pełną tabelę wy
granych 3-go dnia ciągnienia 
1-ej klasy Loterji Pań
stwowej 

su chorobę umysłową, wydaliła się z opis zaginionej: wzrostu niskiego, posta I 
domu cichaczem i pomimo natychmaisto wa pochyła, włosy ciemno - blond, ni
wv ch poszukiwań przez rodzin ę i po- skie czofo, ocz'y piwne, bez zębów.

1 lici e;, dn dn ia dzisiejszego jej nie odna-1 twarz zmarszczona, prawa noga wykrzy 

I. leziono. Istniej~ ·przypuszczenie, ·i;e padła wiona, na którą kuleje, -~----.••••••••• 
ona ofiarą tragicznego Wypadku, gdyż • • · 
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zv. rzeszo s i o ru s1oie zieci 
Powództwo cywilne Bugajów oddalono. - Oskarżony jest zwolennikiem 

państwa totalnego. - Motywy wyroku sądu sosnowieckiego 

Grzeszolski mówi o rellgli, Dostojewskim i. o swoich teściach 
Warszawa, 23 paździemika. w którym jest labirynt zagadek i tajem· oparł się również na tych pamiętnikach, się kryminalnych sprawek, ale miał twar• 

,Wielki proces Pawła Grzes·zolskiego nic, Wlkazaoe fest, by Sitd poznał świad· a prof. Balej twierdzi, dą wolę I postanowił uzyskać wykształ• 
rozpoczął się wczoraj w Warszawie w k6w, nawet wszvstkich świadków. W ten ŻE TO SĄ ZWYKLE FANTAZJE cenie oraz pozycję społeczną. 
atmosferze wielkiego zainteresowania. sposób bowiem może sobie wyrobić jak· DZIECI W WIEKU DOJRZEWANIA. Oskarżonego nie wzruszyły okropne 

Rozprawa była wyznacz·ona na godz. by pogląd na tę sprawę. Niestety, sąd Wreszcie zJ!łaszam wniosek o pr:z:e- cierpienia nieszczęsnych dzied, na któ· 
10 rano, ale już o ·godz. 9 •sala sądu ape- odrzucił mój wniosek w tej sprawie, zło· słuchanie Mieczysława Wiercińskiego, rych mękę patrzył całymi miesiącami 
lacyjnego była wypełniona po brzegi, żony na piśmie. Uważam jednak, że po- studenta nauk politycznych, który do lu bez zmrużenia POWiek. Po popełnieniu 
ntlmo, że ograniczono wstęp wpusz.:za. winna być bodaj przesłuchana Staciwiń· tego 1934 r., a więc do czasu, w którym okropnych zbrodni Grzeszolski starał 
jąc publiczność tylko za biletami. ska stały się te wypadki w rodzinie Grze- się · 

W pierwszym rzędzie ław dla publicz- · TYMBARDZIEJ, ŻE WPŁYNĘŁY szol.skiel!o PRZERZUCIĆ WINĘ NA INNĄ OSOBĘ. 
ności NOWE OKOLICZNOśCI BYŁ KOREPETYTOREM DZIECI. Sąd okrc~gowy zakończył swe motywy . 
WIDZIMY PELAGIĘ STACIWI?Q'SKĄ, Oto przed tyJ!odniem, w mieszkaniu Grze Zna stosunki panujące w domu Grzeszol słowatJli. ze Orzeszolski to człowiek :i• 

obecną żonę Grzeszolskiego. Jest wyraź szolskiego w Sosnowcu zjawiła się na- skiego, zna również stosunek ojca do i moralny, wyprany z wszelkich uczuć -
nie zdenerwowana i podniecona. gle policja i z polecenia urzędu prokura dzieci i zaświadczy, że stosunek ten był ludzkich i zasłużył sobie · 

Natomiast w ostatnim· rzędzie pod torskiej!o, najserdeczniejszy. NA NAJWYŻSZY WY MIAR KARY -
ścianą siedzi bohaterka tel!o procesu PRZEPROW ADZILA REWIZJĘ Prok·: _ Oponuję przeciwko tym NA SMIERC. 
Eugenia Kuczalska, ta, dzięki której spra W OBECNOśCI STACIWINSKIEJ. wnioskom.. Powieść „Opoka P;otrowa" Po referacie sąd zarządza przerwę, 
wa GrzeszolskieJ%o znalazła się wogóle ·Nie wiem, co uprawniło urząd prokura· nie powinna być dołącz.ona do sprawy, 
na wokandzie sądowej, koronny świadek torski sosnowiecki do grzebania się obec gdyż była pisana na pięć lat przed wy- lllJJ.'*'Ol.BRI·~ 
oskarżenia. nie w tej sprawie, ale uważam, że gdy padkami, a w ciągu takiego czasu poglą- W uG U 

NIE CHCIAŁA WIDOCZNIE BY JĄ ~taci~ńsk~ będzie zeznawała, dowi~my dy człowieka mogły się zmienić. Nie lir· zeszolsklego 
. . POZNANO, się d~ ciekaw~ch !z.eczy. A dla row- należy również dodatkowo przesłu::hi-

zasfoniła więc twarz J!ęslą ~alką., - nowagi, proszę rowniez . wać Staciwińsiki1ej i Kuczalskiej, gdyż Referat sędziego Kawczaka trwał do 
• O godz. 10.10 wp~owadz!lią Grzeszol O PRZESŁUCHANIE OBECNEJ TU NA w aktach sprawy są bardzo obszerne godz. 4 po poł. Po 10-minutowej orzer-

sk!ego. Jest .w ubran!u ~Ywł;l~ym, Wcho SĄ.LI KUCZALS~IEJ. j i dostateczne zemania tych dwuch · l kl d d 
d~1 swobo~n1e. Po za1ęc1u mie1sca na. ła- ~astępn1e zj!łaszam wniosek o dolą- świ.a.dików. Również niiepotrzcbna jest wie rozpaczą s ai anie odatkowych 
wie oskarzonych, rozgląda się spokoJnie czenie· do akt sprawy I cpi·niia prof Bale•a wyjaśnień oskarżony Grzeszolski. 
dokoła. KSIĄŻKI GRZESZOLSKIEGO, · . . · • · „ • Chciałem zwrócić uwagę na ]eden 

Nie zmienił się zupełnie od czasu roz napisanej przez nie110 w roku 1928, któ- Nic nowego po za. ~Y11:• co J}tz maf!ly szcze~c1ł. który został poruszony w 
prawy sosnowieckiej. Ten sam kamien- ra miała być drukowana w Przewodniku w ,aktach sprawy 0 dz.ieciach ~,~ pow1e- pierwszej instancji. Zwrócono mlanowi· 
ny spokój, ta sama udana, czy prawdrl- Katolickim w Poznaniu. Książka ta p. t. d~,!~łby ~n nam .. z.resztą pr~eci~z ~ezna- cie uwagę, że nieprawdą Jest, it byłem 
wa obojętność na wszystko, co się do· „Opoka Piotrowa", jest wizją totalneg-0 wah. w ~.ierwszeJ mstancJl hczm lekarze, praktykującym katolikiem, poniewat 
koła nieJ!o dzieie. 

1 
pań.stwa, które Grzeszolski chciałby wi- powiedziałbym nikt nig~y nie wi~ział mnie mod!ą~:ym 

Ławę obrończą zajmują adw.: Zygm. dzieć na świecie. LC~ZNI PAR_TA~Z~ SOSNOWIECCY, się .. stwierdzam~ z~ rn<!'1lę się. me dla 
Hofmokl-Ostrowski i jego brat adw. Wil· Książka ta udowodni, że Grzeszolski ktorzy ba~ah dz1e~1 I nic u nic~ nieno~- ludzi, lecz dla s1eb1e. Nie festem katoll
helm Hofmokl-Ostrowski. Naprzeciw sia jest praktykującym i J!łęboko wierzącym maln~go me znalez~I I. wresz~1e opon1:1Ję klem. dla pozoró~~ lecz szczerze orak· 
da rzecznik powództwa cywilnego adw. katolikiem, co nie Jest bez znaczenia P!~e~1wko po~ołan.m Ja~o świadka. W1,er ty)fuiącym katohktern. Modłę się bez 
Pawełek z Sosnowca. Widzimy też sos· }'rzy posądzaniu l!o o taką zbrodnię. _ cmsk1·ego, pomewaz .św1a~ek te~ me oo- szlochów, bez rozkładania rąk • .Jest ~o 
nowieckiego prokuratora Wiewiórę, któ Wnoszę w dalszym ciąj!u o wezwanie ja wego do sp'.aw.Y wmeść nie moze . mój wew~ętritJY pr~ces ograniczający 
ry prowadził oskarżenie w pierwstej in- ko biegłego profesora psychiatrii, Baleja Sąd udaJe się ~a . naradę, po któreJ slę oo mysJJ, wle·rzen i uczu.ć. . 
stanc!i. Tu jest on tylko widzem, zajmu 1 kt6ry wyda opinię o pamiętnikach zmar- ogłasza postanowieme. ?1:okurato! wręcza oskarzo!lemu s~1s~ 
je iniefsce w l yle, za prokuratorem ape· 1 łycll. dzieci.. Prokuratura sosnowiecka ODDALAJĄCE WSZYSTKIE WNIOSKI ks1ą~e~ • . kto~e zostały znalezione. w Je• 
lacyjnym. zrobiła bowiem z tych pamiętników uży· ZGf.;OSZONE PRZEZ OBRONĘ gu bibliotece 1 ~yta go •. czy t~n spis wy-

0 godz. 10.15 rozlega się dzwonek tek. - Sędz ia Kawczak rozpoczyna czcrpuJe cały Jego ks1ęgozb16r. Grze-
W chodzi sąd. Przewodniczący sęClzia Sąd pierwszej instancji ferując wyrok REFERAT w TEJ SPRAWIE sz~ls~i przegląda dokładnie wykaz i 
Kramer, wotanci sędziowie: Kawczak i mow1: 
Chwalibóg. Oskarż~nie popiera pro~ura DI a (ł z ego z osła ł ska za ny -.- Nie, tu Jeszcze czego~ brak, nt~a-
tor sądu aoelacy1nego Guszkowsk1. - • 11ow1cie ominięto spis ksiązek o tresci 

Mówi bardzo obszernie jak wykryto w ers}a jest również bezzasadna, wszak reli"ijnei. · 

Wnł·ose" Obrony zbrodnię, mówi o orzeczeniu prof. 01- 1 tylko Jerzy był pochowany w trumnie PROKURATOR: - Czy pan czytał 
R ~rychta, powtarza wszystko to, cośmy ; metalowej, skąd więc tal, który n10że Dostojewskiego? 

Pierwszy przemawia adw. Wilhelm JUŻ przypominali naszym czytelnikom z brać się z metalu znalazł się w zwłokach OSK.: - Owszem, czytałem nie· 
Hofmokl-Ostrowski. przebiiegu rozprawy sosnowieckiej. Lucyny. które jego rzeczy. 

- Proszę o wyeliminowanie z tej Wreszcie rozpoczyna referować moty. Jeszcze jedna teza - eierpienia ofiar PROK.: ..!.. Tu jest wymieniona · m. 
sprawy powoda cywilne20. Nie rozu- wy sądu. okręgowego dotyc~czas ~u-j i ich śmi1erć ni,e pochodziły od talu lecz in. książka Dostojewskiego „Zbrodnia i 
miem, w jaki sposób sąd okręgowy w pełnie nieznane. Motywy te, ktore popie· wskutek zatrucia się trychinami po spo- kara''. Czy pan to czytał? 
Sosnowe~ dopuścił powód.ztwo ~ywilne rają wyrok śmierci, są oczyw_iście wręcz I życiu mięsa u Bugajów. Ekspertyza le- OSK.: - Czytałem, ale dopier0 te· 
tej sprawie. Jest to zupełnie bezzasadne druzgocące dla Grzeszolsk1ego. Sąd . karska prof. Olbrychta. raz, w więzieniu. 
Przedewszystkiem -dlate20, · że pow6d cy analizuje tezę obrony. I WYKLUCZA TĘ MOŻLIWOśC. PROK.: - Mówił pan. że jest oan 
wi!nY, repre~.entuie dziadków ~m.arłych Insy~uacje rzucone przez Grzeszolskie- Pocóż zresz~ą szu.kać i~nych l?rzy- tak. wlerzącvi:i katolikie"!· a naois<d nan 
~ziec1 Boga1o_w, a kodeks wyrazn1e wy· g?, ze gdyb~ nawet ustalono fakt otn~- czyn skoro ob11e ofita·ry muały ob1awy w Jednym z !Istów do swei obecnej żo
hcza, osoby, któr~ mogą wyst~pować. z c1a t.alem t~ 1 w tym . wypad1ku. podeJ- bardzo charakterystyczne i specyficzne ny nas tepujące zdanie: „Po mszy w 
P?wodz~wem cywtln~. Są to: z<?na, dzie r~enie n~lezaloby sk1ero~ać me prze- d!a obrazu zatrucia talem, jak wyłysie- kaplicy więziennej pocieszam słe sztu
c1,, rodzic~, wnukowie.' ale :1;11gdy nie cny~o memu,. lecz przec1~ko Ku..:zal- ma, brnk gorączki typowej dla trychi- ką mięsa". 
dziadkowie. P~za tvm. 1est to _niepotrzeb S~ll~J, po~ba.w1one są zdamem . sądu lo-1 nozv ataki szału i zaburzenia erotyczne. OSK.: - „Pocieszamy się'' a nie .• PO· 
ny balast w te1 sprawie. Buga1owie będą giki, bo Jakze - Kuczalska dązy do po- Sąd okręgowy nie rozstrzygnął pyta- cieszam się'' było tam napisane 
mogli wnieś~ powództwo cywilne po ~ ś!ublrenia Grzeszol~kie~~ i pozbawia ŻY· 1 n!a. czy d~ieci były trute systematycz- PROK.: _ To jest wszvstk~ jMno. 
roku skazu1ącym, lecz tylko w SłJdzie eta Jego dzieci, ktore 1ę1 były przychyl-

1 
me, czy tez otrute jednorazowo. Praw- ~ , . . . · 

cywilnym, ale my stoimy na stanowisku, ne Jeśli istotnie miała zamiary matry- i dopodobnie pierwszy zamach na życie . d liSK.: - Nie. to me Jest wszvstko -
że wyroku skazującego nie będzie, rnonlałne, to dzieci mogły być jej w tym ' dzieci dokonany był wówczas, gdy za· J(:: no. , . . . 
żE GRZESZOLSKI BĘDZIE UNIEWIN· wypadku pomocne. Jakiż jest zresztą I chorowały one po spożyciu zupy pomi. h Pf{~I(.: -:--dAć moze os~arzonv 111e 

NIONY, dowód na to, że Kuczalska ko:;hała się dorowej. Służąca Cabajówna, myjac ~ ce 0 PO":'ia. a . na P~tama dotvc.z~ce 
Pok Z d • t =-- w Grzeszolskim? Był t·o tylko manewr naczynia zauważyła na dnie resztek zu hstów z więziema <I-o Jego obecnei zo· 

r .: - ga zam się z ym wnivr t 0 · 1 k · . · . '-, . . - nv? 
kiem całkowicie Uważam że istotnie ze s rony rzeszo s iego. PY pomidorowe] Jakieś białe kryształv. . OSK W I •b . 

· ' Ob ·1· , , · t 1 p tk · h · ł d , d 1· .: - o a1 vm me odpowia-
sąd okręgowy nie powinien bvł dopuścić rona wysuwa. moz 1wosc, ze a. oczą owo c s1a a ac to o ana 1zy, d , · 
rzecznika powództwa cywilttego, .gdyż wykryty prz~z anahzę we w~ę~rznośc1 ale gdy ~o":le~1ał sle o tym Grzeszolski, acADW. WILHELM OSTROWSKI~ _ 

J·est to bezpodstawne Przychylam się do ohar dostał się do zwłok z tru,men. I ta zwymyslał 1ą 1 kazał zupę wylać. 'N . . 1 k h .d . 
. . . · czv1c 1 rę ac znaJ owa tv s1.:: Da· 

wyehm1~owan1a. powoda. . Z dk J C b • ' mietniki dzieci po ich śmierci? 
To meocze~1wane s.tan.ow1~ko proku- aga owa ro a a 8JOWDY. OSK.:~ Nie umiem na to odpowic-

ratora wvwołu1e na salt w1elk1e porusze· R C ó dzieć 
nie . _ Adw. Pawełek oponuje, broni swe olę abaj wny w tej sprawie sąd I zupełnie poważnie groził ojcu, że w ra- ~ł k• , „ ( 
go stanowiska~ uważ~, że przysługuje mu nazywa rolą zagadkową. zie małżeństwa ojca ze Staciwińską, za- liJ orun ł Z dZllCm 
prawo stawama w te1 sprawie. Sąd uda· Choć 'niewątpliwie Grzeszolski sam je- strzeli jego i siebie. Jerzy gotów jest,na 
je się na naradę. den dokonywał zbrodni bez niczyjej po- wszystko. Orzeszolskiemu pozostaje OBROŃCA: - Byfy jakieś zatargi 

Po przerwie, sąd oJ!łasza postanowie· mocy Jednak nie Jest wykluczone że Ca- więc droga zbrodni. jeśli czyniąc wybór między panem a dziećmi. które później 
nie . Powództwo cywilne Bul!aiów baJó~na orientowała się, dlacz~20 Jest między dziećrt;i a Sta.ci:"'ińską, dał pier- ujawniły się w oamiętnikach? . 

ZOSTA\Vlć BEZ ROZPOZNANIA. świadkiem. Czy z punktu widzenia zbro wszenstwo teJ ostatmeJ. OSK: - Były tylko takie! zatan:n 
dniczych planów Grzeszolskiego zgła- 1

1 Sąd poświęca obszerny ustęp moty- jJ.kic. ~darzają się w każde.i norm::.lnei 
N l'HRJ D 111gig~kł dzenie dzieci było dlań celowe? Grze- wów analizie charakteru Grzeszolskiego, , rodzime: ~aprzykład. raz orosił mnie 
n ~~ IM W 9 !li szolski liczył na to, że po śmierci otru- przy czym za punkt wyjścia przyjmuje I svn ~ mcmą1?ze na nar~v. Kuczalska na-

Zabiera z kolei głos adw. Zygmunt tej również prawdopodobnie małżonki I DANE ZAWARTE W PAMIĘTNIKU mawiała mme. abym me dal. ze wzgle-
liofmokl-Ostrowski: OŻENI SIĘ ZE STACIWIŃSKA. ' OSKARŻONEGO. Id~ na ie~o. z~rowie. Uzn~le~ słuszn_?f;ć 

- Z~łaszarn wniosek o dodatkowe 1 Tymczasem natrafił na niespodziewa- ; Grzeszotskl sarn sobie wystawił najgor· te! uwagi I .me ~ał~m. r:~emędzv . ~v~ 
przesłucha.nie Pelagii Stadwińskiej- ny opór ze strony dzieci. Nie jest to o- sze świadectwo. Pisze o sobie, że hył/1 mia! do mnie w 1cllo zal 1 m1urąga.t m1 
Grzeszolskiej. W procesie poszlakowym pór. który można. zwalczyć, gdyż Jerzy już jako dziecko zepsuty, a póinieJ ima! Dalszy ciąg na str. 3-eJ, 
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·czy GRZESZOLSKI OTRUt . SWOJE DZIECI 
(Dokończenie). 

w ·Swych pamiętnikach. Drugi wypadek 
miałem z córką. Wróciła pewnego razu 
wieczorem do domu. Pytam jej: .,Gdzie 
byłąś„ a ona mi odpowiada „Łajdaczy. 
ła!" się". Zaskoczyła mnie taka odpo
wiedź, więc skarcitem ją bardzo ostro. 
Oto jakie zatargi byty między mr.ą a 
dziećmi. 

ADW. ZYGMUNT OSTROWSKI: -
Kto pierwszy rzucił oskarżenie. że pan 
jest trucicielem? 

. OSK.: - Mój szwagier, Władvsław 
Bugaj. Gdy zmarła moja żona, rozniósł 
011 po całym Sosnowe.u, że to ja i•ł otru
łem. Od tej chwili zostałem w opinii 
wszystkich trucicielem, aczkolwiek 
sekcJa zwłok wykazała, że żona moja 
zmarła naturalną śmiercią. Gdy z kolei 

zmarły dzieci, wystarczyło 1uz tylko 
Jedno słowo Kuczatsk:iei, by mnie za· 
cięto wytykać palcami, by zaczęto wo
łaś na mnie na ulicy „truciciel" i by„ 
zaczeto domagać się postawienia mnie 
przed sądem i skazania mnie na śmterć. 

Na tym oskarżony zeznania swe za;. 
k011czył. Przewodniczący odroczył roz
prawę do soboty godz. 9 rano. Jutro ze
znawać będą biegli - profesorowie. no-

wołani do tej sprawy, a mianowicie 
prof. Uołwersytetu Warszawsklesto 
Modrakowskl i Grzywo-Dąbrowski o· -
raz prof. Uniwersytetu Wile1iskiego Się· 
galewfcz. - -

-, Od ich opinii będzie zależat los Orze
szolskiego. Ni'r. d'ziwtego więc, że obro
na szykuje się do jutrzejszego dnia. aby 
stoczyć walną bitwo z rzeczoznawcami. 

Orzeszolski opowiada dalej, jak co 
nied?ielc i święta szedl z dziećmi d''° 
kościoła i mówi: · 

: -:- Miałem własną książkę do nabo· p w· o Dewoda w halach targ· owych że,ristwą. Nie przyznałem się do tego w ·:~ -
t>iC:tWs~eJ iostancJi, bo tam siedział a- •-lf.14~ · . 
postoł prawdy o dwojakim obliczu - ~ 
pow.ód ,cywilny. K t I t „ k h ł"'d k. h M d t d' . -·: r~zE~OD~CZĄCY:. ~Nie wol- on ro a cen na argOWjS ac o z IC .:- an a y orazne za 
n~ iB'w~~il~E~i?ó8rRows1<1: _ drobne uchybienia. &OO nakazów rozesłano w dniu wczorajszym 
Dtaczego pan się zachowywał tak spo- Ł 'd. • 24 · 'd · :1, k"lk dk h t · k h · · w St t · G d k" d I 
kojnie podczas choroby az·ec·? _ '. o z, ~az z1enhn.a. 1 u w~pa ac. na ~ow1s ac m1~1- , . a~os wie. r.o z 1m w. a·siym 

OSI(. . i 1· . <v) W dnm wczaraJszym wojewoda sklch. Nieznaiczme wyzsze cenv poij11e- ciągu odbywają s11ę p1e'1grzymk1 kupców, 

b
. ·; -- Nie 1~wałe!11 włosł6'f, me łódzki Hauke - Nowak przeprow. adzał 0-1 rane byty za warzywo, jG1Jk ka·oustę. bu- f którzy stemplują masowo cenniki. 

wy iega. em na u 1cę, me . wo alem po- sobiście lustrację sklepów i tarizowisk. raki oraz kartofole. - We wszystki·ch • • • 
!3~cy, ~i~ .lamentowałem. fo pra.wda- , P. wojewoda,. w towarzvstwie wi-1 stwierdzonych wypadka.ch przekroczeń, Kontrola cen i przymus oosiada1nia 
karz~~'Jb1~r słbchat.el, co móBt~ le- cestarosty Denysa i komendanta policji spisano protokuły i winni J>Obierania I cenników oficja'1nyoh daje dodatnie re
ż na tle 

0 
Óln y r eczono .. yc n;o- Elsesser - Niedzielskiego przeprowadzil l wyższych cen staną przed sadem staro. zultaty. i:Ó t zw ó~ć u::~ amentu .mó_J wygi~~ inspekcję hal targowych przy ul. Piotr. ścińskim. Podczas pierwszego dnia kontroli, 

ki ~ózg'trl."diasz pan~{~ d~kcl~dzMtes1~\ Ja kowskiej 317, . Wodn~go Rvnku i Placu. Podczas inspe·kcji ukara-no kMkuna- spisano bowiem 659 protokułów. Drugie 
się wię~ opanować, by choć· jed~ai~~~ Boe~era. Na krótko przed przybyciem '. st~ sprzedawców doraźnym~ manda!a• go dnia spisano tylko 269 protokułów, 
ba była przytomna 0 p. woJewowy na Wodnym Rynku spraw 101 karnymi za drobne uchyb1enJa o u1a· w dniu wczorajszym ~ zaledwie kilka· 

SĘDZIA KAWCZUK· _ A. dlaczego dzał ceny i przepisy cennikowe p. sta- wianiu cen i przekroczenia sanitarne. dziesłąt. 
pan postał Cabaj,ówaę ·do sz ital~ a I rosta grodzki dr. St. Wrona. I P. wicestarosta Denys wraz z ko- • • • , 
dzfod nie. P ' Wynik inspekcji był pomyślny. ~-I mendantem Niedzielskim przeJ)l'owadzilł W dniu wczorajszym refera-t kamy 

OSI(.: ~ Nie wysyłałem Cabajów- Stwierdzono, że cenniki. z nielicznymi: dodatkowo lustracje Rynku Bałuckiego. 1 Starostwa Grodzkiego w Łodzi rozesłał 
ny. Nic 0 tem 11ie wiedziałem Był dok· wyjątkami, wszędzie są wywieszone na 1 Władze policyjne otrzymały prawo 

1 600 NAKAZÓW KANNYCH tvm k'Up· 
tór t J.azał ją zabrać 00 szpit~Ia. - Przy- m~ejs.c~-ch widoczny~h. kartki z cenami dora~nego karania winych orzekroc~eń com, kt~rzy na~azhli sie na orotok~ty. 
jechała karetka i zabrała ją, Wszystko wildmeJa; na .wszy~tkich produktach. . I conmkowycb lub s~nitar~ych. ?ohcja. AkcJa osob1s-tego SDrawdzama cen 
co działo się w czasie mojej nłeohecno- Pobierame wyzszych cen od orzew1- . otrzymała bloczki i będzie wypisywać przez starostów - prowadzona będzie 
~eł. A dzieci? Lucyna była przez pe- dzianych C·e~nikiem, ujawniono tylko w mandaty w wysokości zł. 2 i 1. w dalszym ciąKU. 
włen chs w szpitalu a jeżeli chodzi o 
Jerzego, to sprawa polega na nieooro
zumieniµ. Właśnie ja domagałem się. 
aby posłać go do szpitala na leczenie, 
ale-. ·Bugajowie. kt~riy . pochodzą , z 2mi
nu, uważaJą - jalt zresztą wszyscy lu
dzie Z gmil}U -;--- 7.e . Szpital jest moi;dow· 
nią i w żaden sposób nie chcieli sie zgo
dżlć na to by po'szedł on dó szpitala. 

Spór o broszur-: 
Prokurator zgłasza w tym miejscu 

dotdatkowy wniosek · o załączenie do 
aktów sprawy broszury prof. Olbrych
ta n. t. „O zatruciach talem". 

F·a .,.s_trajJiQyv. 9.~.upa~yjnych 
~ 1 przędza łoi Da nz.J-g.era··porzuclło procę 600 r~botników. - . Pro
test robotników f JruH;V AUart ł Ronsse-au przeciwko racjonalłzacjł 

vracy.-Strajk w fabryce P iotrkowskiego 
Lódt, 24 października. I róztdc do stawek i za ostatnie 2 tygo-1 Na skręcalni wprowadzono szybki 

(k) W przemyśl e wtók :1ennic~m w , dnie pracy. bieg maszyn, tak, że robotnice nie mo-
Łodzi doszło znowu do szeregu ostrych .I' Celem z.likwidowania zatargu w dniu 

1 gły nadążyć i wydarzyło sie nawet 
zatargów. wczorajszym odbyta sie konferencja w wskutek tego kilka wypadków omdleń. 

W przędzalni Danzigera (Katna 6-8), inspekcji pracy, na której przedstawicie- Związek klasowy zaprotestował prze· 
aztrudniającej około 600 robotników, wy : le ilrmy zobowiązalł się wypłacić do nad ciwko ra-cjonalizacji pracy, a gdy per. 
powiedziano prace kilkunastu pracowni- 1 chodzącego poniedziałku wszystkie na- traktacje nie dały pozytywnesto rezul
kom; Ponieważ wypowiedzenia te skoń- ! leżMści w sumie 4,000 zł. I tatu - w dniu wczorajszym stanęły o. 
czyly się w dn i1u wczorajszym - dele-1 Narazie robotnicy nie oo'Uszczają I bydwie zmiany zatrudnione na skręcalni 
gacja robotników udała sie do dyrekcji murów fabrycznych. , w liczbie 150 osób. 
firmy z propozycją, aby zastos1>wano I • . • 1

1 
• • • 

podział pracy i nikogo nie redukowano. Ostry zctfarg wybuchł r6~ież w Onegdaj zlikwidowany został strajk 
Konferencja na terenie firmy nie dała I tkalni GOldl11sta przy ul. Zaga1nikowej okupacyjny w fabryce pończoszniczej 

rezultatu, wobec czego o godz. 1-ej po Nr. 20. pod firmą „Silwa" przy Al. Kościuszki 
południu wybuchł strajk. I Firma zamierzała zreduko.wać ~ęść Nr. 90. 

Robotnicy obydwu zmian ttłe opusz- l persone~u. przy _czym wypowi:dzema o~ 
czają terenu fabryczn~o i zwrócili się : ~rzymah robotmcy, kt?rzy me na:by;h 
z interwencją do klasowego związku, w Jesz~ze prawa do zasitko~: Prac?~m-
którym są zgrupowani. cy, firmy Goldl~·st zagroziJi. ~tra1~1em, 

** ktory został za'Zegnany, gdyz brma zgo. 
* dziła się wczoraj zredukować tych pra• 

Drugi strajk okupacyjny wvbuchl w I cowników którzy nabyli Już prawa do 
tkalni mechanicznej I. Piotrkowsktiego zasiłków ' 
przy ul. Południowej 47. • • • ... . 

Strajkujący z.głosili za nośrednic-1 W dniu wczorajszym wybuchł strajk 
twem związku zawodowego żądania w! w oddziale skręcalni firmy Ałlart I Rous. 
sprawie wypłacenia należności tytułem seau przy ul. Kątnei 19. 

• • • 
W dniu wczorajszym (23 b. m.) w 

fabryce „Otto ttaessler" na farbilarni zo
stał p.oł>ilty przez praktykanta Borow
skiego robotnik Stosze)c P®icie robot

ADW. WILHELM OSTROWSKI: -
Op~::muję przeciwko temu kategorycz
nie. Broszura ta jest przedrukiem z cza
sopisma sądowo - lekarskiego, wyda
wanego pod redakcją prof. Orzywo
I 1ąbrowskiego. Zawiera ona obszerną 
polemikę z obroną i jest rzeczą niedo
puszczalną, ahy biegły prof. Olbrycht 
pozwom sobie polemizować w sprawie 
procesu wtedy, gdy jeszcze nie zapadł 
prawornoctiY wyrok. Przypominam. że 
pt"teilwczoraj skonfiskowano w W ar
sza:wie tygodnik dyskusyjny „Forum" 
za to, że zawierał mój artykuł o proce
sie Grzeszolskiego, a więc dlatego, że 
art} kuł ten ukatał się przed rozprawą 
apelacyjną. Jeżeli biegły ma prawo o 
tem pisać, to ja też mam prawo pisać. 
Diatego, jeżeli sąd uzna za wskazane 
doiączy(; do rozprawy broszurę prcf. 
Olbrycl1ta - domagam się o doouszcze 
nie do rozprawy skonfiskowanego 
egzen1p~rza m~ej pracy. Zasadni~zo ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

ników przez krewkiego praktykanta 
zdarza się już na terenie pracy po raz 
trzeci, to też zebranie zwołane orzez de
legata, powzięto· uchwałę, mocą której 
delegaci zosta:li upoważnieni do pod· 
jęcia przed· dyrekcją fabryki kroków ce
lem zwolnienia z pracy Borowskiego. 

(Pt.) • 
. ie.dnak oponuję przeciwko temu. Ja z 
broszu:;;l walczyć nie mogę. Prosiłem o 
wezwanie prof. Olbrychta iako biegłe· 
gu. Sąd odmówit. Więc jeśli on nie mo
że osobiście stanać w tej sprawie, niech 
zniknie wogóle z tej sprawy. 

Sa_c! udał się na naradę, po której po
stanov:i! dołączyć ieóną i drugq .bro· 
szur~. Obrona zadaje dalej oskarżonemu 
pytania: 

BADANIE PROTESTóW WYBORCZYCH · •• • 
(k.) Na dzień wczoralszy zwołana zo 

Pod~ęsuni wgbor.:u zos•anq prze- stata do inspekcji .pracy lconierencia z 
sluur:honi w sfo1roslfwfie .ri.rodzhim . rytownikami, którzy wyrabiają wzory 

~ na walcach do drukowania tkanin. 
Łódź, 24. października. szcie czy z~al!e mu są wypadki o fakfoh Rytownicy zgłosili do inspekcji pra-

(v) Protesty przeciw wvborom, zło- protesty mow1ą. cy żą,danie w sprawie zawarcia lltnOW'! 
żon~ przez _O~óz Narodowv w okręgu Praca ta P?trwa lkiJk~ .tygodni ze ,:biorowej. · 
IV 1 ~lok Siomstyczny _w okręgu IX w ~zględu na to;. ze .n~ protesc1e ę1oku SJ? Przedstawiciele firm włókienniczych 
spra:w~e przeprowadzenia nowvc.h, uzu-

1 

mstyczne_go w1dme1e 340 podpisów, zais na terenie których istnieją rytownie, nie 
e "'t"lil'bv 7Z Bug~,io' „. pe!maJących wyborów na tereme tych na pl"Otescie Obozu Narod<>We20 <>kOł<> przybyli na konferencję nadsyłając pis-
u Ułł 1 . P~ W dwuch okręgów, przekazane zostały 

1

500. Procedura jednak nie Drzewiduje mo w którym komunikują że umowyir 
OBROŃCA: _ Czy prawdą jest. ie przez ~ydział Wojewódzki Starostwu k?nieczności wezwania wszvstkich pod- z rYtownłkami nie można z~wrzeć, idyt 

pal1a nie byto na pogrzebie dzieci'~ Grodzkiemu, celem przeprowadzenia do. pisanych. wobec te) kategorii pracowników mot-
OSK.: _ Na pogrzebie Jerzego l'Y- chodzenia na okoliczności zawarte w I Po przeprowadzenw do,c~odz~ń, pro- na tylk~ stosować stawki Indywidualne 

łem. Nn pogrzebie Lucyny nie bylem. protestach.. . test~ wyiborcze wraz z wynikami docho - zaieznie od zdolności poszczególnych 
czerro ż::iluję bo gidybym był. to nie mu- Od pornedz1atku zatem do Starostwa · dzen przesłane będą do urzedu woje- pracowników. 
sialbvm terąz przed. sądem spowiadać Gr_odzkiego ~zy~ani _będą wyborcy, ! :Vód.zkie~o nayosiedze~ie Wydziału. Wo Konferencja nie doszła wobec tego 
się ze swego nieszczęścia. 72 członków ktorych P?d~1sy h~u~·u.H!. na orotestach, Jew?dzk1ego i naistępme do decyzil p. do skutku, a 
rodziny Buga~ów wybierało sle na ten I c~km ~łozema .wvJasmen. Wo1ewody.. . przedstawiciele pracowników ośwlad· 
iw.~r;;:eh i od:<;ra~!ało sie, ~e.. leżeli się . _W ~·ta r ~st \v ie sprawdzane be~ą Vo.~- Proced.ura ta .opóźni ~wołanie pier.":- czyli. że z dniem óizisiejszym przystępu• 
z.Jaw:~ . to mnie ukamie11m1~~·. c_:zy mo- I ~isy na prnws.~:::h , ustalona <>k?h~znosc, 57.'2~0 posiedzenia nowe1 Rady MleJ· ją do straiku. 
głern w takich warunkach po1sćł czy wyborca wiedział, co podptSUJe, .wre skies. 
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6.30-6.33: Pieśli „Kiedy ranne wstają zo· 
rze". 6.33-6.50: Gimnastyka 6.50-7.15: Muzy· 
ka (płyty), 7.15-7 25: Dziennik poranny. 7.25-
7.30: Parę informacyj. 7.30-7 35: Program na 
dzisiaj. 7.35-8.00: Muzyka (płyty). 8.00--810: 
Audycja dla szkól 8,10-11,30 Przerwa. 11,30-
11_57 „śpiewajmy piosenki" - audycję popro
wadzi prof. Bronisław Rutkowski. 11.57-12.03 
Sy.gnał czasu z Warszawy Hejnał z Knkowa. 
12.03-12.40 Koncert rozrywkowy - płyty. -
12.40-12.50 J, Boiledieu: Kafif z Bagdadu -
uwertura - płyty. 12.50-13.00 Dziennik po· 

· łudniowy 13.00-l·PO Przerwa. 
14.30-15.00. Teałr Wyobra:tni dla dzieci star• 

szych: „Mapa" - Jerzego Ostrowskiego, -
15.00 - 15.15 Wiadomości gospodarcze. 
15.15 - l!'i.41) Koncert reklamowy. 
15.40-15.55. Talice Henryka .WieniaW'S'kiego 

płyty. 
15.55-16.00. O wszystkim po troszku. 
16.00-16 15 Polskie utwory fortepianowe -

płyty. 
16.15-17.00. Zespół Pawła Rynasa. 
17.00-17.20. Serenady w wykonaniu Witolda 

Łuczyó.skiego - tenor 
17 20-17.50. Utwory fo.rtepianowe na 4 ręce w 

wyk. Loli Strasberżanki i .Władysława Szpil· 
mana. 

17.50-18.00. Przegląd wydawnictw-omówi pro· 
fesor Henryk Mościcki. 

18.00 - 18.!0 Pogadanka aktualna. 
18.10-18.16: Wiadomoki sportowe ogólne. 
l8.16-18.20: Wiadomości sportowe lokalne. 
18.20-18.35. „Anita" - nowela Witaliu Pilec-

kiego - recytacje 
18.35-18.45. Fr. Lehar - Potpourri z operetki 

,Ewa" w wykonaniu orkiestry Symfonicznej 
- płyty. 

18.45-18.50 Chwilka artystyczna. 
'8.50-19.00. Pogadanka aktualna. 
19.00-19.30. Audycja dla Polaków za granicą -

„Polskie wyprawy polarne" w opracowaniu 
dr, Konstantego Jodk.o • Narkiewicza. 

19.30-20.30 Koncer.t rozrywkowy w wykonaniu 
Orkiestry Tadeuna Seredyliskiego z udzia· 
łem Eugeniusza Stebelskiego (ze Lwowa). 

20.30-20.45. „Nowości literackie" omówi Leon 
Piwió.ski. 

20.45-20.55 Dziennik wieczorny, 
20.55-21.00: Pogadanka aktualna 
21.D0--21.30 Recital skrzypcowy" Efrema Zim· 

balista. 
21.30-22.00. Koncert wieczorny w wykonaniu 

Orkiestry Symfonicznej P. R. pod dyr. Mie
czysława Mierzejewskiego 

22.00-22.30. „Rzewna opowieść o mU~ci Rym
wida i Azalii" z ilus'tracjami - parodia ra
diowa w opracowaniu Józefa Czyścieckiego. 

22.30-23.30. Muzyka taneczna w w_ykonaniu Ma· 
lej Orkiestry P. R. pod dyr Zdzisława Gó
rzyliskiego i Bronisław Horowicz loiosenki). 

23.30-0.30: Koncert życzeń. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.30 PARIS PTT, Koncert orkiestr 
19.35 WIEDE~. Operetka Fr. Lehar&. 
20.45 MEDIOLAN. „Dziewczę z Zachodu" 

opera Pucciniego. 
21 30 RADIO PARIS. „Od kadryla do rumby" -

· koncert rozrywkowy. 

„TABARIN 11 • 
Największa rewelacfa europejska 

Siostry Emma I Liii Schwarz 
tylko od 1 do 15 listopada 
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Wykrycie ponurej zbrodni z przed 2 lat 
Podczas obławy policyjnej przypadkowo ujęto dzieciobójczynię, 
ukrywającą się w melinie złodziejskiej przy ulicy Zgaerskiej. - . 

Zbrodniarkę osadzono w więzieniu przy ul. Kopernika 
Lódź, 24 października. 

(gr.) Przed dwoma laty wykryta zo
stała potworna zbrodnia. W ustępie jed
nego z domów przy ul. Limanowski020 
znaleziono zwłoki dziecka, które prze
słano do prosektorium. Sekcja ujawni· 
ła morderstwo. 

GDYŻ NA CIELE DZIEWCZYNKI 
Z~ALEZIONO SZEREG RAN. 

Natychmiastowe poszukiwania za 
sprawcą zbrodni nie daty pozytywnego 
wyniku. Dopiero po pewnym czasie sta 
to się rzeczą pewną, że zbrodni dokona· 
ła matka 4:1ziecka, służąca z zawodu. za 

trudniona u jednego z lokatorów tego 
domu. 

Młoda kobieta, przeczuwając grożą
ce jej niebezpieczeństwo, zbielda przed 
wykryciem sprawczyni zbrodni i ukry· 
wała się przed okiem sprawiedliwości. 

Dochod'zenie policyjne stanęło na 
martwym punkcie. Poszukiwania listami 
gofJczymi na terenie całej Polski nie 
doprowadziły do zaaresztowania zbro
dniczej maitki. 

Dopiero w dniu wczorajszym pod
czas obławy, dokonanej przez wywia
dowców wydziału śledcze20 na ulicy 
Zgierskiej, w melinie domu nr. 32 na· 

tknięto się na znajomą z opisów kobie· 
tę, którą okazała się 25-letnia Marian· 
na Gąsiowska, poszukiwana przez cen· 
tralę służby śledczej za zamordowanie 
.swego dziecka w Lodlzi. 

Gąsiowska nie byta nigdzie meldo
wana. Przez dwa lata ukrywała się 
przed policją i dopiero w dniu wczoraj
szym dzięki przypadkowi została zaare
sztowana. 

Gąsiowską, po przesłuchaniu w wy
dziaile śledczym, przesłano do więzienia 
m ul. Kopernika, gdzie oczekiwać bę
dzie rozprawy sąoowe.i. 

• 

J-'ł11A.#~I . ZPODPISEMb.PROP.U~IVE~SJ,T~ .A.R·AVIS PARIS - ;,./,.,,.,/_,.__ I 
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S~"~~r~~~!!a! !~p~~~~z~a!.!~~Y! ~ 
Łódź, 24 października. rał zasiłków w roku ubiegłym - to 

(k.) W dniu · wczorajszym w fundu- wówczas okresy te zostaną mu zaliczo· 24 PAżDZIERNIKA 1936 R· 
szu Pracy w Łodzi odbyta się konferen- ne. Jeśli natomiast redukcja w roku bie· Między godz. 8-mą a 10-tą rano nie nalew 
cja z przedstawicielami klasowego żącym nastąpi później, niż zeszłego ro· rozpoczynać procesów ani załatwiać ważnych 

i b d Il spraw w urzędach. O tej porze należy także 
związku sezonowców i delegatami ku - to okresy te n e e ą za czane unikać przedsięwzieć mających związek z 0 g. 
wszystkich odcinków robót, celem omó- przy przyznawaniu zasiłków. niem. Godz. 11-ta przyniesie większe straty ma
wlenia sprawy zasiłków. Następnie delegacji oświadczono, że terialne i różne zawikłania. Południe sprzyja 

Przedstawiciele sezonowców doma- wszyscy robotnicy sezonowi do czasu sztuce i nadaie się do wyruszenia w dalekie po-
gali się, aby robotn~kom sezonowym, wydania zarządzenia o zasiłkach, będą dróże. Począwszy od godz. 13-ei działają po

myślne wpływy j!a miłości. Do godz. 15-ei z 
którzy nie będą mieli przepracowanych otrzyn1ywali deputaty żywnościowe. powodzeniem możemy sie także ubiegać o 
104 dni w 26 tygodniach, doliczano prze· Robotnicy sezonowi, zatrudnieni na wzglcdy osób na wYsokim stanowisku. Kolo 
pracowane tygodnie w roku ubiegłym, robotach prowadzonych z funduszów g?~z. 16-ej nie _należy załatwi3:ć spr:i-w w~ma
kledy robotnicy ci również nie korzy. dotacy1"nych otrzymywać będą tylko , gaiacych szybkiego zakońc.zema ~1 przyimo-

' · . • , ·. • wać podwładnych do słuzby. Miedzy godz. 
stali z zasiłków. deputaty zywnosc10we, bo me są oni 17-tą a godz. 19-tą nastąpi żywe zainteresowa· 

\V odpowiedzi na to delegacji oświa:d ubezpieczeni, a więc nie mają prawa nie sztuką i techniką. Jest to także odpowied· 
czono, że tylko w niektórych wypad· do zasiłków. nia ~ara d-0 kupna i sprzeda.ży P~ze~miotów war 
kach można będzie zaliczyć sezonow· - Ponieważ robotników takich jest bar- tościowych O gojz. 20-ei d~I.ała~ą pomyślne 

, • j wpływy dla sportu I turystyk!. Wieczór zapo-
com przepracowane w roku ublesdYJU dzo wielu, związek klasowy oode mu)e wiada sie nieszczególnie, nle nale.ty rozpoczy
okresy. Jeżełr ·se-i-onewiee-zo~re„ Ję na terenie Wllt'szawv w sprawie nać n!c noweR'o ! WYstrzega~ sie· nieporozumień · 
dukowany w roku bieżą.cym · wcześniej, ptz~nanła im rasiłków zamiast deputa- z oso?aml od których Jesteśmy zależni. 
niż w ro-ku ubie~lym i- jeżeli+ .nie 9abie- iów żywności(}.wycb. Dziecko dziś .urodzone - spokojne, ambitne,, 

· lubi kierować innymi, nie posiada pociągu do S p r 0 s I 0 w a n ie ~~eństwa. odznacza sie smakiem artystycz-

W związku z notatką, zamieszczoną w nu- ku, dokąd przyb.v? o godzinie 
merze 288 ,.f.xpressu" z dnia 15 października nut po nadaniu wizyty. 

18, tJ. w 1~ mi-

r. b. p. t. „Smiertelna ofiara niedbalstwa Ubez- Lekarz Naczelnr p. o. Dyrektora: 
pieczalni", Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi (-) Dr. K. Oarduła. (-} Inż. St. Wa11górskł. 
prosi, na podstawie art. 22 dekretu w przed- ••••••••••••••••
miocie tymczasowych przepisów prasowych z 
dnia 8 lutego 1919 r. (Dz. Pr. P. P. Nr. 14, poz. 
186), o umieszczenie poniższego sprostowania: Zycie Pabianic 

Wypad I i zdarzenia 
doby ubiegłe) 

LÓDŻ, 24 pafdzlernllilt. 

Nieprawdą jest, że ~mierć ś. p. Antoniny Ku• 
pisz nastąpiła wskutek „bezprzykładnego nie
dbalstwa" ze strony Ubezpieczalni Spolecznei, 

prawdą natomiast jest, że pr7yczyną nie 
udzielenia w porę pomocy lekarskiej ś. p. Ku
piszowei był nieszczęśliwy zbieg okoliczności 

{gr.) W restauracłl „Bagatela'' przy 111. Tar
gowe! 43 upity do nieprzytomności 53·letnl .Jan 
Urban, zam. przy ul. Paryskie! a, uderzył ~lę 
głową o posadzkę tak nieszczęśliwie, li doznał 

DOTACJA NA ROBOTY SEZONOWE. :złamania podstawy czaszki. Ofiarę tragicznego 
W swoim czasie Fundus?: Pracy cofnął przy- wypadku przewieziono w stanic groźnym do 

znane uprzednio miastu zł. 89.000.- dotacje na szpitala św. Józ('fa. 
prowadzenie robót publicznych. 

<i:i\P~Feii'J:l~il'i"i~~lri'~:ąti"ifJ)D:ii;l:J~~ - wszystkie bowiem karetki Pogotowia, dokąd 
koleino zwracał się ubezpieczony, tj. pogoto
wia Czerwonego Krzyża, J1ogotowia Miejskiego 
i wreszcie Ubezpiecialni Społecznej w mome11-

W ubiegły piątek i sobotę prezydent i wice- - W wydziale opieki społeczne) przy ulicy 
prezydent miasta bawili w Warszawie i zdołali Zawadzkie! 11 nieznana kobieta l>O!ostawiła 2· 
uzyskać ponowne przyznanie na roboty sezo- tygodniową dziewczynkę. Podrzutkiem zaople-

a:P.~:w:11~~~r;PYl>lt:E~~b:::rt:!:!!=!i!!;bc1'!!'! cie wez.wań były zajęte. 
Nie jest również zgodne z prawdą, że mąż 

ADRIA: - „Pieśń miłości" 
CASINO: - „W cieniu samotne! sosn:v'". 
CAPITOL: - M.ałv lord Pauntleroy. 
CORSO: - 1) Mę:~czytni W(llą mężatki, 2) Ko-

bieta bez maski. 
fllROP A: - „Bohater". 
GRAND·KINO: - „Król Kobiet"'. 
MEIRO: - „Pieśń mil-0ści" 

zmarłej wzywał pomocy Pogotowia Ubezpie
czalni na kilkanaście minut przed godziną wpół 
do szóstej i że lekarz przybył o godzinie 5.50. 

natomiast prawdą jest, że córka zmarłej 
Irena zwróciła się o pomoc do Pogotowia Uhez 
pieczalni dopiero o godzinie 17.40„ a wobec te
go, że pogotowie w tym l:Zasie było u chorych 
w mieście, urzędnik dyżurny postanowił wez
wać pomocy jednego z lekarzy rezerwcwych. 

nowe zł. 40.000.- Tym sposobem praca na l kow~ł sl:._~leJskl d~m WYC~~~aw;zy. 
otwartem powietrzu zostanie przedłużoną. Za- - ...... coc ... ~"Q"'...,ov_._.,,.~·..,,~ 
rząd miasta czyni zabiegi o otrzymanie pozo
stałych jeszcze zł. 49.000.-

AWANTURNICY. 
Bracia P!eszczyńscy Leon i Jan, wYPiwszy 

nad miarę, przybyli ze swego domu ul. Bugaj 
Nr. 88 do sali Domu Katolickiego przy ul. Tu
szyńskiej Nr. 1. Tutaj usitowali wedrzeć się na 
zabawę. Awanturników oddano w ręce p()!icii, 
która obu braci osadziła w areszcie.. 

KONPERENCJA z.z.z.. 
W nadchodzącą niedzielę, dnia 25 b. m. o 

godz. 9-ej rano w sali Resursy Rzemie<!niczel 
przy ul. Kilińskiego 123 odbędzie się Wielka 
Konferencja czlonków Z.Z.Z w ł:.odzi. Przemó
wienie programowe na tej· 

0

knnferencji wygłosi 
Sekretarz Generalny Z.Z.Z. i I~edaktor Naczel
ny „Frontu Rohotniczego" p. Jerzy Szurig z 
Warszawy. 

MIRAŻ: ,...- „Nowe przygody Tarzana". 
PALACE: - „Podszepty Miłości". 
PRZEDWIOŚNIE - Wojna w królestwie walca 
RAKIETA: - „Nie zavomnii o mnie" 

Po upływie 5 minut (kilku lekarzy nie za~tal REPERTUR KIN. 
Zarządy wszystkich Związków Z.Z.Z. proszą 

członków o niezawodne i punktualne przybycie 
Dodajemy, że konferencja między innemi 

zastanowi się nad dopomaganiem władzom w 
walce z drożyzną. 

w domu) nadal wizytę d-rowi Michałowskiemu,• OSWIATOWE: - „Melodia Wielkiego 
zam. przy ul. Kopernika nr. 43, który niez,v1o- NOWOSCI: - „Amfitrion". 

Miasta" 

RlALTO: - „Kochany Łobuz" cznie najbliższą taksówką udał się do wypad- LUNA: - „Nie zapomnij o mnie". 

C A P IT O L przoduje w doborze filmów wysokiej klasy 
DZIS! Bohater filmu „Dawid Copperfield" 

FREDDIE BARTHOLOMEW zachwyca wszystkich genialną I 

1 Mały L01

i-dm•· f'ilU'iltleroy I 
Miliony czytały powieść! Miliony obejrzą film! 

Mistrzowska para artystów filmowych 

ANNA BELLA i JEAN MURAT 
w pięknym filmie europejskiej produkcji p. t.: 

ZALOGA 
wg. głośnej powieści I, Kessl'la pt. „L'cqulpagu" 

W pozostałych rolach: CHARLES VANEL I I. PIERRE·AUMONT. 

Ceny miejsc na wszystkie seanse od 54 gr. J U Ż J U T R O PREMIERA w KINIE 

„EUROPA" 
~ • . • :,· ~· ~. ... ' „ Ł:. .:~l . ~ -. „ • I. ' . 

11••········„···„················· ................ „ ••• ,.~ ....••..•.. l ... „ ......................... „ ......... „ ....... „ •• „. 
OSTATNIE 3 DNU 

~JAN KIEPURA~ 
N w swoim pierw5zym amerykańskim filmie p. t. „ 
o 
D. ,,Pieśń Miłości'' 

Partnerką Kiepury jest Gladys Swarthout. 

}>asseJ>.arjout i biletY. ulgowe nieważna. 

o 
ID 



rzy Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 

Sensacyjna powieść spółczesna 

SICZ I 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CL I'- . d k . Gd . d . . •. z . b' t . t f k' . h ·1· !; 

Karol Hałwio, jeden z najbogatszych poten- .l\.'0 Jeszcze raz prosz.ę o . ys recJę... ,Y me ga aJ ,an~ s1owa„„. ro 1my en m e- mam orsę w )Jesz.em, a po c Wł 1 Oł.l\.a-

tatów. przemysłowych w Polsce znalazł pewne- by taka sprawa sta.ła się gł·ośna, me res do spo1k1„· Zł·oty mteres„. Tylku sfo zuje się, że zamiast forsy w kieszeni jest 

go diu~ na, s.wym biurku tajemniczy list, oastę- mógłbym sobre dać ra.dy z petentkami, chaj .. ,. Trzeba sprytni·e zabrać się do tej dzdura .. ·. Ale bądź spokojny„ .. Zobaczysz 

puJącei tpes~~d t . z których każda chdataby mt11ie prawdo- rzeczy„. Wspommaleś m1 o jakimś me- co ludzie powiedzą kiiedyś o Rudziaku •..• 
, - „ r zam pana po raz os ato1: - prze- d· b · ·loo ć · · t . · ·, t d 1 · · któ ·. d J <l 'k M,h~t l• T h• · t • k k Zo 

stan pan d,ręc~yć i wyzyskiwać robotników, któ- po o me prz~ na , ze Jes. moJą s1os rą. a uome,, ry P?Sia a a z a . 1v ~c„a, eu c 1op llila g1owę na ar u„.. -

r~y zdrowie .1 życie stracili przy maszynach, - Rozum1·em„.· Rozum~em doskona- a na ktory polu1e od dawna Rudvak„. baczysz„„ tte-he-he„„. 

azeby pan !ll!ał. n;iiliooy„ kochanki i luksus. Ąle li.>, ·szanowny painie Martinez„. - odpart Pami~tasz?„. - No, napij się jeszcze, skoro-ś ta-

krzywda msci się„„. Niech .pan ° ~em pa~1ę- Web, ·kłaniając siię ciągle. - A, tak„ Zwąchałem tę sprawę. ki fetnrak„·„ Lubię mieć doczyni•enia z 
tal„. Ostri.egam po raz ostatni!.„ M s c i c 1 e 1 W . A k · 'kl Al o d · k · d · L · ] · · d · 1 d' · W d · 
1 u d z k i c h k r z y w d". reszc1·e mery ainm zni z.a e .l,u z1aJ Jest ur.mem·„ ec1 na Ja os mą rymi u zmr· .. · ięc p.owia asz, ze 

H!lłwin. ie.st wściekły, tymbardzlef, że w drzwiami. Web przez chwilę stał z. glup~ medalilcmik, który wart j?st moi,e masz interes do uobi1enia ... A może po-

o!Jtatnim m.1es1,cu otrzym.~je i'!ż po raz dr!1gi przymkniętymi oczyma jak gdyby nie IDilka groszy„. trzebny ci wspólnik, co?„„ 

dtego. rbo~zaiu hst z „ogrozka~1• Wzywa. więc: mógl jesz.cze ochlon"'Ć z doznanego wra - KHka groszy? - zaśmiał się d~i- _ W·spólni'•,k? .... _ powtói·zył nu-
o s1e ie znanego awanturnika spod ciemne) . . . ~ · k W · · · · · · "' -

gw!azdy, Piotra Rudziaka,, i p~zrr~eka mu ~i~ć zema, wreszcie zadzwornl. o eb. - W,.1ęc Ja c; .Powiem ile J·est dz.iiak, patrząc na Japończyka zmętnd:a-

tfs1ę~y złotych za wykrycie ta1em.n1czelfo „Msc1- Na progu sta1J1ąl Tuz. WC:rt ten medalion„„ M1h•on dolarów, ka- tym wzrokiem. _ Już mam jednego 

ciela · . . . . - No, co to był za fraiier?.„ - zapy- pu.resz.!... ól ·,1__ w• ś · śl - ·-n, 

w pe~nef. chwt11 otw1era1ę się drzwi gabi- • b· . . _ C h : t?.. _ Il ?' _ t l T . wsp ·~Il.l\.ia.·„ ~a nae my ę. o ~ J'1U\.-
netu Halw1na 1 na progu staje dawny jego ro- tai 0 OJ~tme. . z.~go c cia · · e · . . zapy a. uz, patrząc na by tu J•ego wykiwać, a ty m1 powiadasz, 

botnik, Stanisław Ziętek. Między Halwinem a - N11e pytaJ o me„. - odparl Czar- detektyw:a Jak na wanata. żeby jeszcze jednego wziąć .. Ten inte-

Zięt~iem· docho~zi do os~rei wymiany zdań. ny Król rozgorączkowainym gtosem. - - Miilion diolarów!... Ale nie pyta.i res musi się udać bez wspói~ików Bo 
Ziętek po te1 rozmowie wraca do tłomu Jak z · •· · b' d ·, · · d t D 's' mn'e te" ó• M · · t "' 

.. . . . ć d J d'k 1 apam1ęuaJ so 11e z1s1e1szą a ę.„ ZI 1 .aiz o szcz.eg 1Y···· usuruy en me J·a J'eden Z111a·m taJ'em·ni·cę temo medal 
p11any 1 zaczyna się zwierza prze a z ą, m o- . · k · d ł' d t , k · ? · ' t:.' „ .. 
dą, urodziwą służącą, z którą łączy go głębsze rozpoc~yna ~Ię moJa an,era„„ a 11~n ?-s ac ~.nasz~ ~ęce, apuJesz. „. O, przepraszam„„. O ma:ło co się nie 

~czucie, że. Hal~in przy pomocy intryg i szanta- Z?hzyl St~ do . Japonczy~a, kt?ry Mu.si1!Py„„· Nan~1·erw 1idz do .hotelu ,._Y~c- wygadał·em. Ale w tiej sprawie więcej 

zów uc~ymł zen bezwolne narzędzie w swyc:h stał i.ak osowiały, me rozum11eJąc oo Jest tona 1 sprawdz czy tam mreszka n1eJa- nic pow1edzieć ni•e mogę .. Jak Si"' uda 
rękach 1 teraz zmusza go do zamordowania d ' · d t kt k' Mart·,,...,e A k' St · · d " " ' 

. k . g d . . 1 ki g Al k d przyczyną ra osc1 e e· ywa. 1 1„~ z z mery 1„„ araJ się o„ to stę .110 w 1·,e"'7 '1'·"zyscy si'ę dowi·e 
m1esz a1ce o pQ Dlm nie & e o e san ra St h . T C d · · ,.i_· Ć k~~ t · t A t . JJ u ~„·. vv~ -

Arbuzowa. Podczas tej rozmowy przychodzi ·- . UC aJ, uz„„ zy masz 0 mme wi~~1·e. w 0 Je~ „.. . po en:i mus:sz dzą„„ Na razie sza.aaa„„ Trzeha czekać. 

Arbuzow i zaprasza Ziętka, fak to czynił co wie- zaufatue?·.· wziąć S11ę do Rudziaka i do tcJ JadZJ.„. 
czór, na part]ę sza~~ów. - Pewnie, że mam.·. Dz.ia·tać musimy szybk-o i zdecydowa- Tuz poczęstował Rudz.ialka paprero-

. W pewn.e1 chwili P?~ wpływem alkoh?lu - A chcesz z.arobić ?... Dużo„. Bair- nrue„. Zrozum - tu chodzi o milion do- sem, sam zapalił i puszczając szare kól-
Z1ętek traci przytomnosc. Gdy oprzytom01ał, d d . ? T I . , lb ś . . . . I ó ka dymu, zapytał nagle: 
skoostatow~ł ku swemu wielkiemu przerażeniu! zo., uzo. „. y .e •. z~ mog y . m'<? ~z me ar w.·. . " ,· . . 
że przy nim leży martwy Arbuzow„. W te1 robrc, tyliko roz)ezdzać po św1ec1e 1 roz- - Rozumiem. „ - bąknął Tuz. - . - Czy me. wiesz przypadkiem gdz'!e 

chwi~ rozległ się trZDsk, jakgdyby ktoś zamykał kosz.ować się cudami natury.... Mililon dola"rów„„ W gl•ow1i,e nie chce sr.ę teraz podZivewa Jadz1:a, ta kochanka 

~rzwi .. Kto go zamordował?„. Na. nocnym sto- -Kt·oby tego nie chciał?... mi si·ę to pomi·eścić. Już pędzę do ho- Ziętka? 

~~i~ ~~::a z~l~i~:ht;i1!uj:0:~aJ~(i0;;,::~Pzi;: - Nadarza się właśnie okazja ... - tełu·„· Jak on się nazywa?„. Mart·inez? Rudz:ia~ n:a chwiilę oprzytomniał 
tek nie rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu s·zepnął detektyw, oglądając się w stro- I niie czekając na potwierdzeni·e - .Jadz.i:a ?„. - zapytał z trudem 

o~ z~stanawi~oie się, . za~iadamia wię~ tel.efo- nę drzwi. - Ale nikomu jeszcze o tym chwycił czapkę, i wybiegł z pokoju. ' 1 w~ród czkawki· - A ty co masz z tą 
n1czn1e Halwina o śm1erc1 Arbuzowa 1 ucieka dzrewczyną wspólnegio? 

przerażony do sw~go po~oju. Przer~żenie jego Rozdzia• 45 - Ntc. Tylko po·do\..- m„ s1' L \..! 

wzrosło, gdy po kilku dniach uJrzał zywego Ar- . . ·· . U<1 I · ę„„ Ul.lilę 

buzowa... Okazałn się, że był to u~harl!ktery- ~ f Il. ' • , • • ·• taki1e kobvetk1„ .. Jest bard'Zo raJcowna·.· 

zow~ny sob.ow;tór zaincirodowanego w (ajepiniczy ",~a HO. no 8Dller,; I •ucie - Ale z ruią nie można żadnegu ińte-
sposob Ros1an1na, któr!go podsunął H~lw10, aby resu zrobić· .. Zakocha•l'a się w tym Zięt-

w ten sP.ostókb wyt ~otbyc dawnd • tafetmnice A'tbdu. - Już wdemf... Wiem wszystko!...-, bo Rucl!zńak im nPe daje na utrzymanie„„ ku i ani rusz bez niiego . w dodatku na 
zowa. Zię e s 01 eraz po zarzu em zamor o- l • d T d · nn c ,__ t ·l w· p. „ k dl . ~ d . 'k . . " · 
wania Arbuzowa, a ponieważ wszystko przema- zawo a1 z .Ysz.ainy uz .• wpa aJąc ł'" ~vrzy~ a em ~ ięc z. O!n.aZJI, w ra e1!1 Z10' iz~eJ' ę S'łę wykve·rowala •• 

wia prz.eciwko niemu: wobec tego musi milczec dwuch godzinach do gabinetu Czarnego się do 1 ~ m1es~k~n~a, przeprowadzi- - Jakto nia złodzi·eJkę? 

o mach1Daci~c~ H~lw1Da, . . . . Króla. km malenką rew1zJę ~oto co znalazłem. - A bo tak .... Wcroraj do komisar-

Jedoodcłzesn1Je Zd~ękte~ dk'!~b1adu1e st1ę,diebwkoto6- - Co w&esz?„. Gadaj!... - odparł To rzekłszy, rzuc.i'l na stół paczkę iatu ją wzi1ęli i na całą ruoc do kozy wsa-
cy napa na a z ę Ja 1s arczys y ra , - W b S d "ł · , · • · l l ' tó · · · 
ry żądał od niej wydania medalionu. Jadźka wy- e · -, ą Z! em, ~e-S. Jil;lZ zaginą · „ 'IS W. . . . . dziifai. 
faśnla, że medalion ten stanowi jedyną pamiątkę Japonczyk opadł c1ęzko na krzesło - Co to Jest?„. - zdz1w1l się Czar- - Za co?.„ 

po jej. koc~aoej matce, ,Zięte~ zastanawi.a się i! zaczął opowiadać: · ny Król. - Bo medaLioo ukradła Up . pr e-
nad ta1emn1cą tego medaionu 1 na wszelki ~- Pi d•ł t d d h I V' · p ta· I K d · · "" ' · Z 
padek ukrywa go pod podłogą. Pewnego d01a .~. osze · 6 !11 ~ ą . 0 o~e u " ie- . - rzec~y . J.·„. . ·~re~pon e_ncJa pra·szam„. wygadałem się ll!Depotrzeooie. 

Jadźka pozna.je na ulicy swego napastnika. Jest tona ·„ .. OlmzuJ.e się, ze portie.r z teg<> 1 rniędizy. Rudz.~ak1em a meJak.1m W1elo- _ Medaliion? ... _ Jaki medalion?.„ . . 

to Rudziak. hotelu Jest moim dobrym zna1omym„.· . nem. m1esz.ka}ącym w Ameryce, w spra- _ Ano t'ail{i zwyikl B . . d . 

Tymczasem .Halwln wraz z Innymi przemy- Wybadałem wszystko jak. się należy .. „ wie medali'onu Jadzi„. tości . _ b t I' y. l eznz.~ ·~·e~ wbar 

słowcaml angazuJe detektywa Weba. który A więc Martilllez mieszka fam, owszem.„ - Więc on w.te wszystko?.„~ . b„.d. · ·ć .agdna e 1hziowa . .i"U .z1a ' y 
pod przybraną nazwą „Czarnego Króla" przy- p t' . . . . lk' · z ty h I' tó 'lk . W' me U ZL Za YC podeJr.zen. ~ Za-
stępu)e dQ decyduJąceJ watki z talemnlczym or ·1:er wyraz~ s1ę o mm z w1~ im sza - c l•S w wy.n~ a, z.e ten . ~e- chciało svę d!ziiewczy;n.ie śwd.ecidełek .. · 

Mścicielem. Dotychczas był tylko Jeden czło- cunkrem. Prz.yJechal z Ameryki - zga- lon zwąchał tam ca·tą sprawę 1 z.a- T . b . . . . 

wiek, który widział twarz Mściciela. Czło- d:za się .... Chł·op ma forsy jak lodu.... mierzia przeprowadzić jakąś kiombi- k uz przysuną•t się lizeJ do Rudz1a-

wlekiem tym Jest lokal Halwlna. Antoni, który - A wiidZ!i:sz·„. Nie buro.m„. - odparł nację. Domyślam się o co mu chodzi„„ a. . . . 

Jednak został ranny w głowe. Lekarze nie uradowany Web. Wzi•ąl sobłe Rudziaka do spótki„„ Ru- - Ty, chciałbym tej. dz1ewczyme 

mogą dokonać wyJęcla kuli. Antoni wskutek _ Mi·eszka jak hrabia Tylk-0 po- d~·iiak miał wykraść od fad:ziii medalion pomóc„. Mógłbyś mi powaed:ziteć w któ-

~~~~at0r~ó~r:~~~;:'anlr;1e. NINam~!~a::: ~f~ dobnio komu~dkuje się z ~.Ó.żnymł ciiem- i· ~rzesłać mu dl() Ameryki„„ rym ko~isariaor~ ją ciachnęli? 
lest Mścicielem odpowiada niezrozumiale: nymi: typami·„.. - Draift!.„ - Co teraz z nim zrobić? Rudzmak przy1rzał mu się ba.cznie. 

- „La JełM" - To z11ozumia.ł·e!... - wyjaśnH - Trzeba go będzie ja:koś stąd wy- . :--- Co ty? ... Naprawdę palisz się do 
Co to ma z~aczyć - ~Ikt t,tle rozumie. , W b S k d· 1. D l' „ ·k h l' •ć l T p · niieJ?„. 
Pewnego d01a w małeJ cukierence na kran- e . - ZU a me a VOlllU„.. O PO ICJII roc ma I ••• - szepną UZ. - rzynaJ 'J'. k W . . 

each miasta panf Renata Hal~inowa spotkała nie chce pójść, bo zaraz sprawa staniie mn:iej na ten czas dopóki nii•e wyklaruje -.: .---:- . ~, .·„, .. kgryzła mt się w serce„ •. 

się z Ąrbuzowym, .z któr'J'.m .miała dawne p~- się głośna.·„ OgłQszą w gazetach w ho- my naszej sprawy.„. . JUZ JeJ s.1·ę ThlJ~ me pozbędę.„ 

rachunki. W trakcie bur.zb~ei rozmo~ Halwi- telu b'ędzie zatrzęsi•enie medaliionów - Słusznie - zgodziil się Web - Rudziiaik no.e spuszczał z.eń Olka. Ndie 
nowa zdemaskowała Ros1antna, pozna1ąc w nim . . . .„ . ' . : bardzo wiic!Jać mu w'e t 
dawnego swego lokaja _ Jana. W rozpaczy Bo czy trudno taki medalllO'll podro'b1ć?„. To1Y11e poruczam tę sprawę„. ZaJmiJ Siiię · • . •l rzy • 

chwyta rewolwer i chce go zabić, lecz rewol- A on chce tę sprawę załatwić pokryje)- Rudzua1ki1em„„ A ja pomyślę co zrobić - Prawdę mówJSz? ... 

wer zacięł ~ię„. . . H 1 1 mu.·. Żeby nikt nie wi'edziial o tym .. „ z Jadzi'l\.... . - ~c~er.iie .... - odpa.rl Tuz, bijąc 

win~~\~6:;1 ;::l::ar:i:tod:ile;'t::~~ ~:cydu:1mat~g? pewni·e z~raca. się do r~~nych - - - - . - - - ----;-. - . - się w pvers1. -.Raz chcę ją tylko j~sz~ze 
jącą rozmowę. Halwinowa nie daje stę Jedoakłludiz1, zeby szuk.ah Jadzi MłotecklieJ... W mlecz.ami Głuchego K1lksa było Z?h~cz~ć„ .. Wlięc w którym lrom1·sana-

i zarznca mu .zamord?wani~ prawdziwego Ar- - Masiz rację„·. - zgodzil się Tuz ciemnJO t zlimno· Głuchy Kiiks drzemał, cie Ją c11achnęlit?.·„ 

buz?wRa. Htaalwin wyonunp!era msiuę 1~etagonowprczzoe~zloAśc
1~1 z wywodami swego towarzysza. - Ale jak zwykle za ladą. W ciemnym kącie - fak ci tak pilno dl() niej, to ci po„ 

pani ena przyp a a • d b . . . . . k . d . n-~. . A-· 1· t l'n. . B d b h • 
gdy siedział w Ameryce w więzieniu za defrau- o rze, ze on me zna JeJ nazw1s a, mo- rugiiego })IOJ\.1uJU SleUL.iDe 1 przy s o J•J.\.U wiem„„ o •O ry c top Jesteś ... Wódkę 

dację„„ żerny więc być peWU1i, że my p:i•erws.i dwaj męiJc.zyźni· : - Tuz i Rudzliak. Na fundujesz za nitc i jeszc~e chętni·e poga-

Na!ltęp,neJ!o d!11a ~ rana. ~1:!t zawia18łła dostarczymy mu tego medalionu„„ 'stole sfu:fa flas1Jka wódki· Tuz nie żato- dasz .. „ To zapisz sob~e„„ Jad,t}\a w trzy-

telefoniczdoie Halwina, ze pani e a z 0 9 a a - Frajer.„. - burknął Web· - Czy wail „przyjacielowi" a;lkioholu. Co chwi- nastym s~edz1. Od Maoiejowej ią wzięu· 
2 am 0 r 0 w a 0 a. d · · · dd t d I' I d I ł d ·1·' 1. k Ó ' Z t ,.i, d · ' ' w. 

Komisarz Wentzel wszczął w tel !!lprawiel są ·z1sz, ze Ja o am mu en me a 1•on, ę o •ewa mu 10 '!\!Ile rszi a., m WI1ąc: ·egio utomu, g z11e stuzyła u tej dyrek-

dochodzenle. j•eśli g;o znajdę? - Pij, braci'e„ .. U nas nigdy n!i!e wi.ia- to110wej.„ Za.pi1sz sob Le„. 

w tym czasie do Czarnego Króla zgłosił się - A co zrobisz.?... zdziwił si'ę domo gdziite kto trzyma.„. Dzi1ś pi1jesz, iu- Tuz wyciągnął z kieszeni jakilś arku 

nleJakl Martinez z prośbą o odszukanie Jego I Tuz · tro gnijesz I s1iJk n · ł l:ć 6 · -
przyrodnie! siostry, którą oczekuJe ;padek w · . . . . · . . P~P· eru ~ PJOICZą gryzmo 1 ot wk.i·em· 

wysokości miliona dolarów. Nazwiska lei nie - 'Do JUZ mo1a spraw~„ b~dź spoko}- .~ ~o pr:a:"'da, he-h.e-he„:. - za- RudzLa~ P!Zyglądał się wypjsywanym 

zna, wie natomiast, że posiada ona medalion„. ny„ .. Gdy mu dasz medahion 1 wskażesz śmiał się Rudz.~aJk, który JUŻ miał momo przezen Mer.om i nagle oczy mu na 

Czarny Król ~est tym bardzo zaskoczony. Jadzię, dostanLesz dzi:es.i:ęć tys.i y dola- w czubie - Dziękuję ci stokrotn~e z.a tę wi1erizch wylazity. 

Martinez zastrzdeg~_ sl1ę, 1 
że deh1~dzl mu l)rzede rów„„ A Jadzi.a dostanile milion.„ Ja wo- fundę„„ Przy.znam ci si.Ję, że ostatnio bez. _ Skąd mas·z ten pap·i'.er?t _ zapn 

wszystkim o o t@z en e me a 10nu. I · · d , d · · ć t · t il· k'· · hod M · · · · ,-
- Rozumiem„. - odparł Web, kłaniając się , .~ JeJ ac . zi.~s11ę ys1ęc~ a resz ę z m - grosza w . ieszeni c z.ę·.,· ~m na w1- tat, wskazuJąc na z.naj·omy mu SikrawelC 

usłużnie. _ Postaram się, ażeby pan szanowny li .]ICna dla s1ebrn zat!zymac... do~u pewven F?bS:Zy 1nteres1k, ale na listu. - Siką. d to masiz pytam? 

ze mnie był zadowolony... - Jak to z.robisz?„. l'lazie z tego mci·.·.. Tuz~ zio ·, t t ·, d . 
- Na raile zostawię panu sto dolarów nai - Niech erę głowa o to nie boli.„- - Co za mteresfk.? - zapytał niby . b' d rJe~ł ow

1
a SI~ 0 razu, ze ~m 

drobne wycfat~I„. -;-- rzekł Martinez. - w każ- odpa•rł Czarny Król, mrużąc jedno oko. obojętnie Tuz. s:e !e ~ ra z1 , a e prubował ratować 
del chwili moze Się pan porozumieć ze mną wl J . . 'd od . d . ób w· lk' . t M . . Się. Jeszcze kłamstwem. 
hotelu„. -o d u.zdJal ~naJ uę D pd0':''1ke 'llb1 ,spoś? s „„ d . -ć 1e lk ;nk·~resJ„ak. ~>Zn: pdow1e- - Ten ka wiatek papieru?„ Na ulicy; 

.a aJ ra eJ„„. .l,u zia a y e . Z'lle amery ans 1.... mL się u a, to znalazłem ' 

- Doskonalę .. „ Mam nadzieję, że już - Bylem„.· Wybrałem odpowiednią będę ci mógł postawić w rewanżu nie-1 ·•• 

w najbliższych dniach będę w stani1e do- porę, kiedy go nie ma w domu.„ żona je-
1 
tylko wódkę ale i Szampana ... Kapujesz? j O ) 

starczyć painu pewnych informacyj„ Igo pracuje gdzieś na mieście·„· Musi Dobry interes„„ Ale ci'ągle mi się ury-, a szy ciąg jutro 
- Bardw byłbym z tego rad.„ Tyl- prze.aie siebie i małego synka wyżywać,' wa„ •. Już mi si.ę zdaje, kapujesz, że 



~!~.'=.~~1~!~„~~~!! CZ A=~•IO lm:lę~!.: ~~S~R~ ~c~~~9o~Ę! 
wr~cEJ nrż SIĘ moz· na BYtO SPODZltWAf.„ atnKiL\~~~iE~Oar~~;a. f'rancuskle20 Zg. PO~ÓCILl.5 tel ~ L L Przyjmuje 4-8 wiecz. Niemieckiego i••••I 1erSF4l\.~ 11B-47 

:i:działają ·dla piękna cery, zawierai,ce RAD i TOR Dla niezamożnych ceny lecznic. pod wytraw. kier. znanego prof. Przyjmuje od a.30-10 u..ina: 4-8 w. 
otywcze dla tkanek skóry i upiększające HARR~ GREENA 

KREM i PUDER D F Id zapisy codz. od 6-9 w. w szkole LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 

THO-R ... DI... r e man PIŁSUDSKI G062,frontl. tel. 122-89 - ""'- ~ a ~- __ przy przyst. tramw. pal>Jan. „.„ .... w/g przepisów D-ra Alfreda CURIE AKUSZER • OINEKOLOO IDr·liustaw KOHn 2 raz~s::~~ki~~ :DrC~~;Ti;o~~~~~~:: wo 
• SOCltl'E SECOR. PARIS KIUiqSKIEOO Nr. 113 (r6i Nawr::it. Mld GABINET DENTYSTYCZNY 

T I f 155-77 ' od 11 rano do B w ;el'Z 
•••••••••••••••••••••••••••••••H••••••••••••••••~ _ ee on specJallsta PORADA a ZL 

I I „ ... or. HENRYKOWSKI ~~':~~~~~?~':~~~~:o~ Or. H HAMMER 
....... -... Specjalista chorób skórnych Pr;iyjmule 8-10 I 4-8 w. med. • 

wenerycznych I seksualnych' - AKUSZER-GINEKOLOG 

TRAUGUTTA 9, tel. 2e2.9a. Poradnia Wenerologiczna tt-go Listopada s~ 
,d 8 - 11-el I od 6 - 9-tef wieczór, • Tel. 138-39 

~atlzl• t niedziele I świeta od 9 - 12.30 Piotrkowska 45, tel. 147-4ł w no::v wejście przez Odańsk<i 12· 
l""' .J. n • L E ( z N I (A OMf 6A Lecz. chor. skórnych I seksualnych. (' ) Zapisujcie I' n Czynna od 9 rano do 9 wlecz. 

s~e Ci t. ó w NA 9 tel 142.42 Kobieta lr.k. od 12-1 I od 5-7 Rozmaite 
~ niemowl ęta ' ' PORADA a ZL '/ d 0 Przyjmują lekarze we wsZYvtklch spe 

OLLA" I /""": K ,. Ml I „ clalnośclach· - Analizy. Roentgen. D J NA DEL 5 7L TRWAŁA ONDUUCJ\ ap~ra· 
I GUM .. ?. to najpewnierzy„ rop I em Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny r tern ~arowym lub elektryczn~m. 'wy-

frod~k och l"On n ! " Porada a zl. a a konuje chrześcijański zakład fryr.jer-
IClD!"ll."JDDDDOOCICICICJ[JClODClCllJCIDOODOCJCJOD[JCICJCJCC Dokt6r REJCHER AKUSZER-GINEKOLOQ ski, Główna 33. 25.10. 

ANDRZEJA 4 Telefon 4 ZŁOTE.I Miesiąc nlskiei opiaty na-Lekcj i TA NC6 w modnych I SPfCJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 228·92 uki: angielskie!to· _ hebraj~klego, '.rau· 
d 1 1 · d · • 

4 
~r WENERYCZNYCH 1 SEKSUALNYCH pn;yimujc od 10-12 i od 4-8 wlecz. cusklego, nlem1eck1ego, h1szpańsk1ego, 

u ze j ~.l\ ynczh 1 WB)llffallb Klll skiego 44, . Poludniowa 28 Tel. 201-93. • oortugalsklego. Cegielniana 6 m. 10. 
g upac Tel.162-21, li podw. parter Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 Dr Rund szle I n NA RATY ubrania, palta, kożuszki 

~000000 • · • · · • • • · • · · • · · · ..... 00000000000 wiecz. w niedziele i święta od 9-12 krótk}e i długie. Lisy „_I<onfekcja L1;1-• • • • 0 e dowa ', Plac Wolności 7 w bramie Or N1ew1azsk1 Dr. med. r. BIBERGAL AKUSZER-GINEKOLOG na prawo. 22.XI 

Sp;cJ. chor. wenerycznych. skórnych ł1 TAU 8-E N H AUS med. PO~Q~SKA 1 J ~c;J;;s~ !:~~:az~NP~ac;,1u!ąd~o;~~10d:~~~~a~ 
i seksualnych • choroby skórne, weneryczne I seksualne. Przv1mu1e od 8-10 r. r 4-8-c1. niem i pieczeniem. Zgłoszenia od 3-4 

ANDRZEJA S, telefon 159-40 AKUSZER. Gll"tEKOLOCi ~AWADZKA 10, tel. 106-30. Ur. ZIOMKOWSKI Plac Dąbrowskiego 4, n .• 7. 25 
przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 PrzyJmuie od 8-9 r. I 4--8 w. Przyi~uJe. od ~-1~ rano I od 5-8 w. med. 

w niedziele l święta 9-12 Z . t 1 W niedziele 1 święta od 9 do .1 pp. 
SZYJĘ WYKWINTNIE 

BIELIZNĘ MĘSK~ 
po cenach bardzo ni(!k!ch. 

n bfó TREP MA. N g1erska ll 24:.'eo MD~- Bernard Sp1·ro spec. ~:~:.;ww~n~::;:p~~:~w~~:nych, Oa r • ... e . . 6-go SIERPNIA 2. tel. I 18-a3. 

~ B H 
... Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. I 

specfallsta chorób wen~ryczoycb, r urw1cz CHOROBY WEWNĘTRZNE świeta od 9-12· 
skórnych, moczoplc1owycb a ROENTGEN O N IT EC K I Zawadzka 6 ~~~ 21 • choroby skórne I weneryczne PIOTRKOWSI_<A 114, tel. 178-35. r. 

od 8-11, od 2-4 I od 6-8 wi~z. PIOTRl(OWSl(A 10. Godz. przyięć S-7 po poł. SPEC. CHOROB SKóRNYCH, WENE· 

Przyjmuję równtet wszelkie 
reperacje 

ul. 6·90 Sierpnia 76 
m. 18, 111 p. 

BORNSTEIN 
Przyjm. od 8-11 i od 5-9. DR. MED· RYCZNYCłl I MOCZOPŁCIOWYCH 
w Id I ś i t d 8 1 pau•·tnl\ 1.aw1 NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-181~~~~~~~~~~~~~ 

B N
LU:;AS:Bz .A:U~~TM:SOT~w· -A- Ak!!<I. ~ ••• ,. kobl~~"'''"' Oor~Dl·:~~'H9.rOŚ~?eLnt~u~do~B~1219 wcw~eoz'r.· "Czystość„ 

GDA~SKA 117. Tel. 221-61 • r;U. • " 
Choroby kobiece, • przyjmuje •Jd 12-1 I od 4-7 popoi. Char. skórne I wenerycz!Y.'. przyJmu!e cyklinowanie. dnttowanie, fro 

akuszeria Przyjmuje od 5 do 8 po poi. • przeprowadzi! się na ul. terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi Piotrkowska 51 tel. Al(USZERKA -przyjmuje chorych od . PILSUDSKIEOO 69, Czyszczenie szyb. . PiotrkOWSka 292 121-a2 3 -= s. AI. i{ościuszki 41, prawa of., {Róg Narutowicza). Tel. 141-32. PIOTRKOWSKA 44. telefon 167- a, ... 

Dr. med. MIKOl:.AJ 

-------------parter, telefon 170-}8. Dyskrecja. od 8-10, 12-2, 5-8, w niedz. 9-11. Ceny lronkurencyjue. „„„ ...... „ ....... „„„ ... „ ... „ ............ ~. „ ....... „ ... „ ... ~ .... „„ ... „ ...... „„ ...... llliiliiitiitiliiim 
Dziś I dni następnychl 

:NOWE 
~PRZYGODY 

Największy lilm d*unglowy p. 1. 

TARZANA 
o 
D. W rol, gł. HERMAN BRIX (pogromca Weissmiillera) 

fi.lłndrzej By.to to dla niej tern dziwniejsze, że · cLele, a kiedy przytulał ją w tańcu, in
znała dobrze swoją chłodną naogół na- I stynktownie wyczuwał, że dobrze stono
turę, n.ie poddającą się tak łatwo nastrO- waina zuchwałość jego nie sprawia 
jom chwHi· przykrości pięknej panii· 

Przypomniała sob.ile nagle ni stąd ni Nie był to tylko czczy frazes gdy, I Ich p·erwsza miłość 
'240) 

wwąd, że już parę dni nie piisała do tańcząc z Juliia, pierwsizego walca za
Staszka. pewn1ilaJ ją, że to tyl~9 dla niej zjawil 

Może umyśnie nawet starała się wy- 1 się na balu. 
Powieśt spółczesna fi czarować w pamięoi obraz swego ko-I Tak było w i·stoci1e. 

chaneg.o chł•opca- Ale rzecz dziwna: Przez cały tamten dizLeń myślał bez 
Danuta Kresińska, ~ksred;...,n' .!t".I w mil· śląc 0 tym samym. WreszcLe baronowa obraz ten wychodził jakiś zamazany, aJ prz.erwy o urioczej niezinajomej, którą 

gazynie bławatnym Jana Zarysz1 zostaie delJi!katnie stuknęła kielois.zkiem swoim na jego miejsce z natarczywą mocą po- niby rusałkę, wytow.i~ z nvebieskiej fali 
zredukowana. ł t Wł d Nie mogąc znaleźć prac'! _ mając na o kiieliiszek admirała· wraca a warz ·O zimiierz.a. ffi<)irz.a. 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary- - Tak, drogi przyjacielu -- zauwa- - l!rok rzucił n~ mniie jakiś czy co? Jej szlachetna piękność wywarła na 
sza. żyła melancholj,jnie - my już właści- - analJ.rowata si·ebire i jego, zasypiają- niim oszałamiające wrażenie a powścią- , 

Dowiaduje się o tern narzeczony Da- wie mamy życie poza sobą. Dz.iś żyje- Ca JuJ.ia, podczas gdy w uszach jej gliwość, z jaką młoda kobiteta reagowała 
nu śki, Stanisław Reczyński i nie wierząc my ra.czej życuem naszych najbliższych, brzmiały resztki aikordów balowej or- na jegio zal·oty, spotęgiowały jeszcze to 
: n1!~toniczność tego stosunku. zrywa w radościach i szczęściu ich doszukując ki-estry i nirewyraźne strzępy jego slów. uczuci1e. 

Kresińska po wielu przygodach poznaie własnych dawnych wspomni1eń. J:i. potem gdy zasnęła śnifo jej się, ie Mi11nowoli przypomn~ała mu się in-
ta jemniczego. dżentelmena. K~ro.la Or~icza, - Tak, drro·g.a przyjaciółkot - po- p&n~e tańczące w_ kiQloro~ych sukniach ~a kobioeta, p.iękna wprawdz.i1e, ale urodą 
który . ·-: c1ęzko choyy .- żem _s1e z mą. chylił siwą gł·owę acdmi1rał _ w szczęś- rub11nrowych, błękitnych, zą1e[onych, czar mną: bardz.i1ej wulgamą i zmys)•ową -

J1rm~lawo ~~~z~n:~i~i z;:u~~:v ~~~~~~~~ oitu mł·odych doszukujemy się szczęścia nych, topaZiowych _i białych zmienHy się pusta, samiQlubna i lekkomyślna - jego f hr~~1iną\a\~iąz::Jer się ·płomiennv romans. własnej, pięknej młodości. niagloe w. mate ptaki eks-niarze·czona Pola. 
Przy dźwięku upajającego tanga Ptaki _te szklany1!1i oczy~a spoglą- . . Włi<?dzi:zni;r.z kochał ją . ~ied_yś. I w 

Baronowa spojrzała pytająco na ad- tam na sali balowej snują się pary mło- datr ~a. mę z gablotek, u~t~w!onych ~·o- imię teJ m~l1osoi yrze~~c~ał JeJ wiele błę-
tt!Lrała. dych, szczęśliwych, zak·ochanych ludzi. ko.la sc11an ""! półmroczne~ izbi1e myśhw- d6w. 1:-e)dwmysln-0śc. JeJ kładł na karb 

- Myślę, że o dzi esiątej w przysta- c; zaś dwoje, si·edząc w milczeniu, sk1iego pawiJJ.onu w Br~eza~'1rnch. . t?ł·odiosc.1, ~tumacząc Ją sam przed sobą, 
ni. wspominali urok czasów które nhe W pr~y!Ilgle pochy11'ła s:1ę nad Juhą ze na-deJdz1e czas a pusta dz.iewczyna 

- Będę,_ punktualny - zapewnial go wrócą już nigdy. ' dobr~e JeJ znana postać, 1 otoczyly ją wyszumi się_ a wówczas stani·e się naj· 
rąco Zbyliński. A że muzyka zaczęta męskte mocne ramiooa. lepszą ż.oną 1 matką 
grać tango, zaraz pote1!1 wraz z Julią Rozdział sto trzydziesty piąty. . Ju!ila ~ pq;ymkni.ę~yn;i oczyma po~- Ale .m!jał rok _ied~n i drugi a charak-
wmiesza ł s.ię w Hum tanczących NIEDOBRA MILOSć WŁODZIMIERZA dawa~~ się ~ słodkr-eJ memocy burzh- ter P?h n:11etylko ze n~e poprawiał się, ale 

Sir Rohert of Wiemenrod~ -~pojrzał ZBYLII'lSKIEGO ' wości J.~go p~es·zcwt... . , . . . prze.ci•wn:1e, stawał się coraz nieznośniej 
z ukosa na swoją starą przyrn c • oł'k" ta . . . A kie odemknęła powueki zdz.1w1fa szy 

ś rzedza· c ·e 0 pyta'ti'ie · mó~i'ta Byto . JUZ rart.o. . _ . slrę. Bo tym, który ją cał·owat ni•e był Flirt, całonocna zabawa przy kie-
za h~P. Ją J g ' lirab1·na . Grotom1rska, ac~keil w!ek Staszek, ale Wtodzimiierz Zbyliński..·. liszku w:i11:11a, gonitwa za przygodami 
szy - oRozumiem, że jest pan zaskoczo- zmęcĆona całonocną zabawą, me mogła . Kiedy potem o ~odzinie dzisiątej podej~z~n.ej ~artości, stawały si ę coraz 

o·m ro ·ektem. Ale widzi pan zasną · . . . . Grotomrrska sp·otkała się z mł<idym prze bardzi·eJ zyw1iQłem pustej pannicy. 
ny ~ idmi~al~ mam·; t m ewne wyr~ Po tylu dł1:1g1~h 1?1es1ącach ~stelm- mystowcem na przystani, mimowoli Al·e ustawkznie okłamując Włodzi-
drogi a . . 1 h . t b Y t P t ł czegio rneledw1•e zyc1a była to prerwsza przypomntał jej się ten sen. I jakby wsty mi·erza trzymała go mocno w garśc· 
chowame, ~,e cb 1 .~ 1 a ~ ym am ym m o- większa zabawa, w której brała udziat. dząc się sama siebie przywitała się z Aw~ntury jakie mu mbiila J·es'I ' -

1
' t dym u łatw1c z 1zeme- M . dl t t k t . . w· d . . I. ' ' ., I spo -. ;. ,,. , - oze . ~ ego a· us. ~w'1.czme my- 1·0 zm11erz.em uardz? c?todno. ~ata go w przypadkowym t'Owarzystwie 

Adm.rarl ~·k nąl gto.~-.- n , • sl ę. o W109z1m1erz 11 Zbylms.k1m . - Ho- . O_n ~poglądat na mą iakgdyby z za- mnej kobi1ety, byty godne ostatni•ej prze-
~ Rozi:n:1er:1 p.n1,,). . I s,i dzt;. ze maczyta s1~, sama yr~ed ~·o~ą: me mo- '°fa1 w1emem. . . kupki i tak ni esmaczne, że zraziić mu-

wybor pani Jest bardzo fo rtunny. I gąc odpędzi e od s1eb1·e w1zn Jego . zuch· Przed kilkoma dopiero godzir:ami siaty każdego. 
Przez chw ilę mirlczeli jakgdyby my:- walych trochę oczu i męskiego profilu. gwarzyli ze sobą niby dobrzy przyja.- lDalsZl' cią2 jutro~ 
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Kraków . i Sl~sk· wypowiedziały walke' N~::~;,:.~:~~ź~ziernika, 

k b 
Byty mistrz świata wszystkicł! wag 

e §C0S0m 08 OiSk&Ch Sportowych Max Baer wraca na ring . 

. To nie Jest fetyszyzl!l loka!ny ani zarozu· 1 zastosowano zasadę: równowaJta pomiędzy 1 ży, sklerowąć Ją na tory, prowadzace do udo- Pierwsze spotkanie Amerykanin ro-
miałość. ~rak?w, podobn.1e Jak 1 ~e wszystkich ciałem a umysłem. W myśl tel zasady .się pra· j skonalenla form wych1>wanla obywatelskiego, ze gra W lutym przyszłego roku W Lon
innych dziedzinach, ta~ 1 ~ sporcie zainicjował cule i młodzież wychowuje. Pewnie. ie czasem społecznego. Jeśli uleczymy la od chorobliwe- dynie ze zwycięzcą meczu Neisel 
potężną kampanię :i:,m1erza1aca do uzdrowienia I i tutaj może się zdarzyć sporadyczny wypadek I go zaprzedawania się zgubnym wpływom zdo. f oord. 
stosunków w sporcie polskim. Nie chodzi w niewłaściwego zachowania się, ale teJto, co wl· ! bywania za każdą cenę ostróg na „asów" spor-
danym momencie o całokształt nroblemu spor· dzimy na boiskach Innych, tych ekscesów, tych I towych I nauczymy myśleć kategoriami spo- Wojna domowa 
tow~go, choć i w. tym względzie nrzygotowule demorallzulących objawów, szkodzacYch same· . łecznymi, ogólnoludzkimi, to Jeśli nie zapobleg· 
się szereg wnioskow, ale o dwie bardzo donio· mu sportowi I Jego propa,;andzle. nie spotyka· :niemy w stu procentach odrażaiiicym wykro· · nie przeszkc:dza płłkarząm 
słe kwestie: o spokój na boiskach I właściwą my. Trzeba więc do klubów sportow:vch wpro· · czenlom przeclwsportowym na boiskach, to w 
organizację klubowa. wadzić czynnik wychowawczy. Urzadzać pe- każdym razie w silnym stopniu Je zJagodzimy Barcelona, 24 października. 

Odbyta w sprawach t:vch konferencja w gadankJ. na różne tematy, nie tytko sportowe, 1 umniejszymy. W Barcelonie rozegrany zostat W 
Okręgowyi_n Ur.zędzle Wychowania fizycznego. I trzeba powolnie wpływać na osychlke młodzie- M. STATTER. tych dniach mecz piłkarski pomiędzy 
priy wspołudz1ale przedstawicieli związków, I reprezentacjami Barcelony i Walencji. 

!:r.',~~~~~1:!~~~:.::~y:~w!~~~~[~,·~;, Plłl(. ARZE NAWIĄZALI KONTAKT Z FRANCJĄ Zw~iiii:!1~r~:{ąc~~fna;~f~Y domowej, 
wyciągnięcie odpowiednich konsekwencyj. mecz zgromadził kilkadziesiąt tysięcy 

Po referacie kierownika Okr. Urz. Wych. D 
Fiz. płk. Wójcickiego rozwlneła sie obszerna n. 21 marca 1937 r. odbędzie się mecz Paryż-Palska Zachod. widzów. 
I bardzo ciekawa dyskusja, która obracała się Warszawa, 24 października. Polski Związek Piłki Nożnej otrzy- Sen_ ff b·11·e znowu 
około centralnego zagadnienia: wychowania ~ ~ "° 
młodzieży, oddaJąceJ się sportowi • .Jedni narze Syl{nalizowaliśmy przed niedawnym mal pismo odi związku francuskiego, w k d ś · t · 
kali na brak finansowej 'ł>OmOCY ze strony czyn czasem, że stosunki sportowe z Franc}.1 którym ten potwierdzając warunki za- re or Wla owy 
ników urzędowych dla klubów sportowych, na doznają znacznego ocieplenia. Kontakt proponowane przez nasz związek zga- Amsterdam, 24 października. 
brak napływu materiału lnteligenckie1w do to- ze sportowymi władzami francuskimi dza się też jednocześnie na termin dnia Mloda pływaczka holenderska Nida 
warzystw sportowych, na nadmiar małych klu· nawiązali przede wszystkim piłkarze I 21 marca roku przyszłe"'o. Senff pobita na zawodach pływackich 
bów, które należałoby zredukować l w przy. ~ 
szfoścl do związków nie przyjmować. inni zno. tenisiścl, którzy rozpoczęli pertraktacle W dniu tym rozegrane zostanie spot· w Amsterdamie rekord światowy na 
wu, traktuJąc sprawy nledość Jtruntownle, una· o doprowadzenie do skutku pierwszych kanie piłkarskie zespołów występują- J 50 yardów, przebywając ten dystans 
trywall przyczyn ekscesgw wyłącznie po stro- oUciałnych spotkań w tych 2ałeziach cych pod nazwą reprezentacji Paryża w czasie 1 :45,4 sek. Dotychczasowy re-
nie sędziów, ciemnych elementów. z laklch ma t j d I t t li p I ki d I k B 'd · 
się składać Jakoby gros publiczności 1 t. d. Nie spor u. z e ne s rony a reprezen ac os· kord należał o Amery rnn i n ges i 
ze wszystklem można się zgodzić. W dniu dzisiejszym pertraktacje te Zachodniej ze strony drugiej. wynosił 1 :50,8 sek. 

Naszem zdaniem - czemu zresztą dałem zostały nareszcie zakońcwne pomyśl· Oba zespoły będą Jednak właściwie I Gm C · h 
wyraz na przedmiotowe! konferencll - punkt I nie i ooidzie do pierwsze~o w dziejach Jlełnyml drużynami reprezentacyjnymi 1enn Unn~ng am 
ciężkości zagadnienia tkwi całkiem 2dzielndzieJ. naszego sportu spotkania reprezenta• Prancil i Polski. wycofu!e się z biein! 
Ml ro,dzleż nasz,a zupełnie fałszywie ulmule P?" cy1·ne ... o ze sportowcami francuskimi Nowy Jork, 24 paz'dzi'e1·n1'k". 
ęc e I zadan a sportu. Jak dłuJto mentalnosć l!io "" 
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'. pu11ld1ty !l't!! dn ~«»iii> ~f:~IP. nir f'enłnf Słynny amerykański rekordzista 

z w • Y • P„ ore na ezy z 0• · - Glenn Cunningham postanowił za przy-
być za każdą cenę, w myśl zasady: cel uśwleca n , 
środki, Jak długo szczytem marzeń zawodnika :li mą"z przybył" 111aęc~1· \Vl.d"OH•, kfadem Lovelocka wycofać się z czyn-
będzle szybkobieżny Ovens, lub J\\artyna, Jak U [IU U W I 

141 
/1J W nego życia sportowego. , 

długo więc Jednostronnie podchodzić bedzie ona Cunningham, jak wiadomo, zają? 

do skomplikowanego Jednak oroblemu sporto- n ··z· całe m ;a eto I i czy mi· eszkońco' w drugie micJ'sce na Olimpiadzie w Berli-
WNO, tak długo w ogonie za pieknvm l•szlacbet l':ll „. 
nym spGrtem ciąpąć się będzie zlawlsko, spa- Brtrsela, 24 października l brzymie. Kluby brukselskie Daring ' nie, poza tym ustanowił kilka rekor-
cza!.ące ten sport. 1 spro:wadW.ace... .iw na ma- dów światowych. Amerykanin twierdzi 
nowce ekscesów 1 ~ykroczeń. Nie wystarczy Od wieltr la rozgrywki piłkarskie o Union rozgrywają swe spotkania przy że nie może pogodzić czynnego udziatu 
mleć choćby naJzdolnleJsze20 Instruktora w klu mistrzostwo Belgii nie miały poclobniej przepełnionych stadionach. W Bru.ges w sporcie ze swoimi studiami. 
ble. On wyuczy fachowości I techulcznego abe- ostrego przebiegu. na zawocly przychodzi 20 proc. miesz-
cadła sportowego, ale mimo to nie bedzle wy. o pierwsze miejsce w tabeli walczą kańców miasta. • b 1... " 
chowawcą młodzieży w społecznym i obywa- w:adomaśCR ORSersk1e 
telsklm tego słowa znaczeniu. 4-y drużyny, które mają równą ilość Rekord swego rodzaju pobita maleń-

Nlesłusznym Jest twierdzenie. że ' „teuruera· punktów (po 10). Są to kluby: Daring, ka mieścina Lierre pod Antwerpią, skąd Łódź, 24 października 
menty Polaków są najgorsze na świecie", I. Union, Liersche i Beerschot. pochodzi leader tabeli Liersche. Mieś- Aktualna stała się sprawa meczu 
że nasza młodzież Jest z gruntu zła 1 niedobra. Do pierwszego miejsca ·pretendują 1, cina ta liczy zaledwie 17 tys. mieszkań międzymiastowego z Warszawą, jeJnak 
Widzieliśmy „dżentelmenów" angielskich w 
Krakowie 1 Warszawie na zawodach piłkars· również trzy dalsze kluby: Antwcrp, ców, tymczasem na meczu pomiędzy dotychczas termin meczu Lódź - War-
kleh, wid.zleliśmy Węgrów J Włochów na mie- White Star i Bruges, które mają zaled Liersche a Union St. Gilloise zanotowa- szawa nie został jeszcze definitywnie 
dzynarodowym meczu piłkarskim w Budapesz wie o 1 pkt. mniej od 4-ch pierwszych no tam aż 25 tys. widzów a więc o 8 ty- ustalony. Warszawa zwróciła się po
cie I śmiemy powiedzieć, że u nas w Polsce tak drużyn. sięcy więcej niż liczy miasto. Oczywiś- czątkowo do ŁOZB z propozycją r0ze
brutatnle się nie gra i tak karygodnie nie ;:.a· 
ch<>wuje. Młodzież trzeba wychowywać cier· Nic dziwnego, że mecze mają nie- cie byli to kibice klubu brukselskiego, grania meczu w dniu J.3 ~rudnia, a na-
pliwle I systematycznie. zwykl_e zacięty c~arakte~. , . . J któr~y przyjechali specjalnymi pocią- stępnie zapropo~ow~ia termin 3 stycz-

1, nieprawdą Jest, ie brak lnteli2encil w k!u Zamteresowame pubhcznosc1 Jest ol- gami na mecz. nia (w Warszawie), Jednak zarząd Ł. O. 
bach Jest wyłącznym powodem ordynarnego · 
zachowania się zawodników na boiskach. Boć. 1i LJłf. ~Jt ~ Hi z. B. nie powziął jeszcze w tej sprawie 
co się okazało? Na konferencll prawie wszyscy ~ńjo i '~- O.f.lOOfi decyzji. Przypuszczać jednak należy, 
z uznaniem podnle~ll. że nalbardziel wzorowo iii"" ' \1' że mecz z Warsz:awą odbędzie się w • 
I dżentelmeńsko zachowule sle młodzież robot· c:~ołoee irnpresu łutrsef§~ej ni~d~ie!i g.rudniu, gdyż Związek t·'ldzki stara się 
nicza. O czem to świadczy? Że „intellgencla" 
to Jeszcze nie kultura. Narzekano na młodzież Łódź, 24 października I przy ul. Cegielnianej 27 o godz. 11,30 o rozegranie wszystkich meczów wyjaz 
szkolną, a więc na czynnik pozornie Inteligent- Kalendarzyk sportowy na niedzielę przed pol. rewanżowy mecz bokserski dowych w roku bieżącym. 
ny, że zachowuje się niesfornie. czasem wrecz przedstawia się w Łodzi następująco: 0 mistrzostwo drużynowe okr. IKP - W ramach m~cz1:1 Zj~dnoczone -
karygodnie. Można więc rekrutować sie ze sfer Piłka nożna. Stadion przy Al. Unii o· ttakoah. W Pabianicach o godz. 11-eJ· Kruszeender w dmu JUtrzeiszym w Pa
robotniczych a posiadać znacznie wlecel kul-
tury zbiorowe!, wychowawczei. niżeli Ją maia godz. 11,30 przed potudniem mecz ligo- przed pot mecz bokserski Kruszeender bjanicach w wadz•3 muszej odbędzie się 
ci, którzy skądinąd winni ta mieć od· zarania wy ł:.KS - Legia (Warszawa), poprze- - Zjednoczone <walki eliminacyjne). walka eliminacyjna między Grambe -
życia. Jeżeli więc na obozach i kursach, Jeśli clzonv przedmeczem t.KS II _ Sokót Kolarstwo. Oficjaine zakończenie se (KE) a Wajnbergiem (Tajfun). Zwycięz-
w klubach, gdzie element robotniczy jest do· (D b: · ) II O d l · · k I k' OZK· b'ó 1 k t · lk' tl · t · d 1 minujący I wyłączny, panuJe dyscyollna, kar.! „ a Jamce . go z. 4-eJ mecz o m1 zonu o ars iego Ł . ~ 1 r rn ola- ca eJ wa l spo {'.l się nas c;pme w a -
ność I wysokie ooczucie odpowiedzialności mo· strzostwo klasy A: ŁKS Ib - Sokół (Pa rzy klubów okręgu Łódzkiego o godz. szej eliminacji z Popielatym (IKP) lub 
rafneJ to muszą być tego podstawowe Przyczyny. I bianice.). Boisko UT przy ul. Wodnej o 7,30 rano na dziedzińcu Resursy przy Liebermanem (r-Iakoah). Jak dlJnoszą z 
Oczywiście, że są. Bo w tych or2anizaclach }godz. 14.30 mecz 0 mistrzostwo klasy ul. Kilińskiego 123· Pabianic, Grambe znajduje się w b. do-

A: Union Touring - SKS. Boisko WKS Lekkoatletyka. Na boisku WKS o brej formie. 

Doz·ywotnr·a dyskwal1'fikac1·a o godz. 14-·ei w pot mecz o mistrzos- godz. 10-ej przed pot trójmecz Iekkoatj 
two kl. A: WKS - ŁTSG. Boisko Soko !etyczny juniorów WKS - SKS - Gim Warszawa, 24 października 

d liałacza radomskiego la w Pabianicah o godz. 11-ei przed poł. nazjum Piłsudskiego. I Znany kolarz, olimpijczyk, mistrz 
Warszawa, 24 października. mecz o mistrzostwo klasy A: Burza - Sporty motorowe. Zamknięcie sezo-j Polski Zieliński, m~ z~miar wycofać się 

vv· dniu wczorajszym znalazła epi- PTC. Mecte o mistrzostwo klasy A po- nu Łódzkiego Klubu Motocykiowego: z czynnego uprawiania sportu. 
Jo~ afera piłkarska wykryta ostatnio na przedzą przedmecze rezerw. zbiórka zawodników o gcdz. 9-ej rano 1 Zieliński miat być przez związek uka 
terenie Radomia, gdzie szeregu działa- Boks. W sali Teatru Rozmaitości na dziedzińcu klubu przy ul. Przejazd 5. rany za samowolne wycofanie si<;: z wy 
czcm zarzucono kaperowanie zawodni- R t • ś • I'„ d • ścigu Berlin - Warszawa. 

~~~~tó/~i~~1~l~b~~a;~rzb~z~0~:1 eprezen aGJa zapa DICZil uO Zł :ędzie się 31 bm.~aś !'cz t:-
1 I 1 • d · t · d k li ~I.bi .c.- - IC „ I Królewiec 1 listopada. 

JJOCCHręg urnrat ozywo mą ys wa - no mec:ze z ~ Q99•em • ro ewc:em Mecz z Króle\"Cem l1ędz1'c ineczem 
fikacją działacza radomskiej Broni p. t• 
Bałdysza za kaperowanie graczy i sz"· . Lódź, 24 październi~a 1fiedler (KE) i waga ciężka Cyzer (Wi- rewanżowym, gdyż reprezentacja za-
rzenie fermentu. Drugi działa(;z broni K_ap~t~n sportowy .ŁOZA P· Milsch I ma). . „ paśnicza Królewca walczyła w uas'zym 
p . . Koz!owski został uniewinniony od us~a11t JUZ repre~entacJ~ zapaśnkzą_ Ło-1 . Wyzna~zem d~ re~rezentacn zawo~ mieście pod koniec ubiegłego srzonu i 
zarzutu kaperowania. natomiast ukara-j d~1 na .mecz: m1ędzym1astowe z t:.lbla.- me~ tr~nuJą codz1e~me od g?dz. 1~-eJ została pokonana przez repr. Lodzi w 
ny· 12 miesięczną dyskwalifikacją za g1em i ~rol~wcem. ~eprezentaCJa ta ~o .2-eJ w lokalu Wimy pod kie~unk1em stosunku 12:10. 
obelżywe listy <Io podokręgu radornskie- ,1 I~~zedsta~ia _się następup,co: wa~a ~ogu przybyleg~. we wtorek do Łodzi trene- .. 'Yraz, z ~apaś~1 ikam_i łódzkimi wy
go. c1a. Pawhck1 OK\) lub Augustyuski --:-- ra PZĄ Foldacka. . . . . Jezdza rowmez mistrz i rekordzista Pol 

fJwaj piłkarze, którzy przeszli z j (Wima), waga p10rkowa Kawał I (W1-j WyJazd z Łodzi do N1emiec nastąpi ski, w podnosze'niu ciężarów (w wadze 
RKS-u i Broni ukarani zostali dyskwa- , ma), waga lekka Kawat II (Wima), wa- 30 bm Kierownikami ekspedycji będą pótśredniej) Odrowąż, z Warszawy 
lifikacj<ł na okres sześciu miesh:cv. Sa 

1
1 g~ półśrednia ~~inc (Wima), waga ~r7d- I p;ezes ŁOZA rejent Rżewski oraz skarb k.tóry wystąpi w pokazach dźwigani~ 

to: Matiaskiewicz i Monkos~ ma Jakuboy;sk1 O~l. ~aga P.ółc1~zk.- mk P.· Bernhardt. M.ecz Łódź '"""" Elbl,ąg/ ciężarów_. 
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Aktualia 

Dwaj roztargnieni profesorowie spotykają się 
na ulicy. 

- Jak się masz? - pyta pierwszy. - Mote 
·spotkamy się Jutro?.„ 

- Doskonale„, 
- Gdzie?„. 

· - Wszystko jedno-
- O której godzinie?„. 
- O której cl wygodnig,~ 
- 'świetnie!.„ Dowidzen.ia!„. Tylko pandętaf 

- nie spóźnij się! 

"'* • 
Rzecz dzieje się w Hiszpanii, Na posterunku 

przed Madrytem stoją dwaj młodzi milicjanci. 
W pewnej chwili jeden z nich odzywa się do 
dru!liego: 

· - Patrz!„. Tam leci samolot1.„ Co robi6?1 
Drugi spojrzał w górę, potem na swego towa-

nysza, machnął rękę i rzekł: · 
...:.. Przepuś6 go ... 

•e 
·* ' 

Nowy rumuński minister spraw zagranfoz. 
eych, Antonescu, oświadezył jednemu z dzien
nikarzy podczas wywiadu: 

- Minister Titulescu nawet ze swej choroby 
uczynił wykład polityczny. Na czym bowiem 
polega jego choroba?„. Na zaniku czerwonych 
białek krwi i nadmiarze białych. Stąd wynika, 
że w każdym organizmie musi zachodzi6 ścisła I 
równowaga między białymi i czerwonymi„. Biali 
i czerwoni są jednakowo użytecznJ.u A więc 
żadnych wojen białych z czerwonymi - oto se
kret zdrowia ludzi i narodów~ 

** L* ' 
Profesor K. zauważył pewnego razu, że Jeden 

:re studentów w czasie jego wykładu czyta ga-1 
zetę. Profesor .zbliżył się doli, wręczył mu kon
ta zapisu na uniwersytet i rzekł: 

- Rezygnuję z pańskiej obecności na moich 
wykładach.u 

Nazajutrz podczas wykładu tego samego pro
fesora dziesięciu studentów wyciągnęło naraz 
gazety,„ 

•• • 
Do pana Hieronima podchodzi na ulicy zna-

fomy, pytając: 
- Dokąd pan §pieszy? 
- Jestem :zaproszony na obiad do przyla-

efela.„ 
!.... Doskonalei„. Pójdę z panem.„ Chcę zoba

czy6 choć jednego pańskiego przyjaciela.„ 

'NWW 2~ X 

Wobec zamordowania wielu .T apończy ków na terenie Szanghaju, i nru>rężenia, 
jakie w związku z tym zapanowało w mieście, dzieci japońskie odprowadzane 

są do szkół przez żołnierzy japońskich z najeżonymi basmetamł. 

*"""'*---

Stolica Hiszpanii przygotowuje się gorączkowo do obrony przed atakiem wojsk 
powstańc~ych. Na zdjęciu cieżarówkl, naładowane milicjantami, gotowymi dO 

wyruszenia na front. 
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KATASTROFA KOLEJOWA W HO·· 
LANDU. 

Na Hnil Utrechta-Rotterdam zderzył 
się pociąg pośpieszny z towarowym. 2 
osoby zostały zabite, kilkanaście ran· 
nych. Na zdjęciu widzimy spiętrzone w 

katastrofie wagony. 

PREZ. LEBRUN W STRASBURGU~ 
;;;;-- -- :;,.: . 
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' Prezydent Francji Lebrun, który po raz 
pierwszy od czasu objęcia urzedowania 
przybył do Strasburga, wział udział w 
uroczystości odsłonięcia pOmnika •. wznie 
słonego ku czci obywateli telro miasta, 

poległych w wojnie światowej. 

Codzienna nowelka „Exoressu" I fesor, starając się nie tracić spokoju -1 - Jeś.li mi nie pomozesz, naipiszę do 
Czego chcesz ode mnie? polioji - odparł Krammer stanoiwczo. 

Złu du„b profe..r:.oro -:-- Chcę zarobić! - roześmiał się - Nie„. Nie p~o.gę, ci„ . . „ ~ 1
\ głosno. Krammer podmosł .się z krze.sła. 

Profesor Joachim Warden :ego dnia jum. Krammer zawsze był jego złym du- , -. Pr.zysz~dł~ś prosić ą .porno<:? Czy . --: Przyjdę do ciebie jutro o dzie.wią-
'był bardzo .zajęty. Po WY1kładach na uni- 1 chem. Miał silną wolę i umiał wiprowa-. pracu1esz w 1akims zawodzie? te1 wiec.zore~ po o~t~te~ną odipow1edź. 
wersytecie poie·chał do domu taksówką. 1 dzać w czyn swe szalone plany. Namó-1 - Czy pracuję? - uśmiechał się Uprz~dzam, ze dłuze1 me bę~~ czekał. 
Czekali juz tam na nieg-o dwaj przedsta- 1 wił Wardena do uciecziki do Ameryki. Krammer w dalszym cią.gu - Jestem, Ki~ął głową Wardenowi i wyszedł 
wiciele partii pol.itycznej, z którymi mia~ · Chcieli tam zrobić mają1ek. I ?1ój. drogi~ kasiarzem! To bar~z~ t:uooy z poko1u. . . 
odbyć konferenc1ę. I Dwa lata spędzili razem w Nowym 1 niebezpieczny fach! Od dziesięciu lat Profesor ukrył twarz w dłomachc 

· Profesor Warden był kandydatem na Jorku. Przymłerali niera·z głodem. l włóczę się po całej Europie teraiz przyje- Zdawał sobie sprawę, ze Krammer 
posła. Wybory do parlamentu zostały; Przez parę miesięcy mieszkali , w chał em do r~dzinnego kraju. Dowiedzia- nie <:omie się. 
wyznaczone na )!rudzień. Pozostało więc I dwójkę z pewnym młodym sprzedawcą łem się, ze jesteś profesorem uniwersy- - Sytuacja bez wyjścia - wypełko-

• zaledwie kilka tygodni. sklepowym. Którejś nocy, gdy Warden tetu. A ja myślałem, ze pog,r.zebano cię tał - Bez wyjścia„. 
Konferencja w mieszkaniu W.ardena wrócił zmęczony do domu, zastał go w Sing-Sing. Przyik.ro mi było, ze cię 

przeciągnęła się do godziny piątej p•o martwego Krammer gdzieś się ulotnił. i wpakowano do kryminału · za tego Nazajutrz Warden kupił dla żony i 
południu. Gdy profesor wres·zcie został Gdy władze dowiedziały się o zbrod-, chłopca, którego ja sprzątnęłem„. <:órki bilety do teatru. 
sam, zaządał obiadu. ni, Wardena natychmiast aresztowano. - Czego · chcesz? Nie mam c:zasu- Chciał zostać sam. Kram.mer zapo-

Nie zdążył nawet przełknąć pierw- Oskar.Zono go o to, że spólnie ze zbie- przerwał mu profesor, któremu krew u- wiedział swą wizytę na godzinę dzie-
szego dania, gdy zameldowano mu nowe- głym Krammerem dokonał zabójstwa. ! derzyła do ,!!łowy. wiątą. 
go gościa. Warden był niewinny. Ale władze . - Powtarzam, chce zarobić. Wiem, ~arden stara~ się z~chowa~ spokój. 

- Czy podał nazwisko? - spytał oparły się na poszlakach, które przema-
1 że nie masz pieniędzy. Profesorowie nie- Jeśh Krammer nie cofnie swe1 groźby, 

służąceij. · wiały przeciwko niemu. Sąd skazał go na 
1 
dużo zarabiają. Ale mógłbyś mi pomóc. • po.zbawi .się fycial 

- Nie, - odparła - Nie chce po- dzie-sięć lat więzienia. _ Czel!o chcesz!... · Warden nie obawiał się śmierci. Żal 
wiedzieć, jak się nazywa. Warden spędził. rok. w Sing-Sing. _ Na uniwer·svtede teraz odbywają mu było tylko zony i cór1ki. Ale _nie mógł 

- Nie mam czasu. Niech przyjdzie Wreszcie u.d~ło mu się zb1.ec. . się wpisy nowych studentów. W ikasie z.naleść innego ro·zrwiązania. 
jutro - mruknął Warden. . . I Po długie1 .tułaczce d?si:ał .się ~o ~u- , musi być dużo pieniędzy. Chcę, żebyś mi Przygotował się do długiej roz.mo"."y 

- Ten pan mówi, że chodzi o wazną ropy, do r?dzmnego ~raJ1;1· ~ie wie~zia- i ułatwił te robotę! z Krammerem. Może ten człowiek ie· 
spnwę. no tam! a~1 ~ zbrodni, am 0 Jego uciecz- i - Jak śmiesz do mnie w ten sposób sz.cze ma serce, może zrozumie jego ~y-

- Trudno. Muszę go wobec tego ce z w1ęz1ema: . h I mówić! - krzyknął Warden, spoglądając tuację i nie będzie chciał mieć na sumie· 
przyjąć.„ . . . . \Y/ ~rd.en mi";ł . zam?znych k~ew?-yc · nań przera.ZOnym wzrokiem. • niu jego zycia. . 

Do pokoju wszedł msk1, krępy męz· 1 Dzięki mm wła~me m~gł zabra~ się do I _ Sądzę że mi rpomozesz. Jeśli się Warden czekał do godziny 1edena-
czyzna o. bezczelnym ~yr~zie Łwar~y. p~acy naukowe1. ~l<?~czył wyzsze stu: ' nie z.godzisz.' zwrócę się do policji. Cały s~ej. Kramm~r nie zjawił sh~: Profesor 
Ukłonił się lekko i pow1edz1ał z drw1ą-1 dia, w :parę lat p~zme·J zosta~ asyften ! kraj d'owie się wtedy, że ceniony pro- me mógł po1ąć, dlaczego me przyszedł 
cym uśmiechem: tern unrwers~ec~rm •. wreszcie pr~ eso- i fesor i działa<:.z polityczny 'jest ZJbiegiem po odpowiedź. 

_ Ładnie pa;i ~ieszka, panie profe- rem, a ostatn1o i dzi~łaczem pii>htycz· 1 z więzieqia amerykańskiego, skazanym Przez całą noc nie zmruzył oka. . 
sorze. Bardzo ~i się tu podoba. b' . nvr d b ł ł ńd . ł za morderstwo. Nazafutr.z rano, jak zwykle, udał się 

- Kim pan 1est? Czego pan so. ie ~y- , eraz, g? Y s awny, & Y ci.lszy l ProfeSJ>r Warden spuścił głowę. . na wykłady. 
czy? - spytał Warden, przecieraiąc się lipowKsze·c nym ułzna:iikem, kzti~wi ~eię I Teńo ciosu nie spodziewał się. Kram- Dopiero w tramwaju pr:ze.glądając po-
kł b. kl' nag e rammer, cz owie , ory m - , & • z · t ł t · 

0 sz a 11.1° i. • . ? z · ł ś ńd . h ł !!O na manowce. Czego ' mer moze go pogrążyć w iprzeipasć. a- ranne pLsma., przeczy a nas ępu1ącą n -
- Nie pozna1e~z mme apomma ~ & ys zepc ?ną i taił swą przeszłość nawet przed żoną. Za tatkę: 

o starym przyjacielu? Nazywam się teraWz chdce. t ł . ot czoła I kilka tyńodni ma się odbyć ślub córki :z Wczoraj około ·Rodziny ósmej wie· 
A t . Kramrner! ar en o ar zunny P z . i:. wl d . . d 1 k I' kt. h n om · . · M · bk · ię rozmówić! synem prezydenta miasta. w l gru mu czarem w ie nym z o a 1, w oryc 

Profesorowi Wardenowi poc1emma- N . u~1 .szy ?ł ~od~n s wróci fona z będą wybory. Partie; z którymi toczył gromadzą się elementy przestępcze, zo· 
ło w ocz<1;ch. . . . I .aJk YZjl ka p~łumaczy Y obecność Kram· walke skorzystają .z okazji, by go z.ni- I stał zastrzelony międzynarodowy k~-

Antom Krammer„. A więc on zyJe . col'.1 ą. kt . w~ . t . . nie wiedziały? szczyĆ by zdyskredytować jego stron· 1· siarz, Antoni Krammer. Sprawców me 
Zjawił s ię po 25 latachl , mera, P . or.e ,..? is ~iemu szcie? ode: nictwo' ujęto. Zbrodni prawdopodobnie dokona· 

To były dawne, bardzo dawne cza- -ł . oznaiesz J.Umme wre - r - Nie możesz teóo ządać ode mnie I no na tle porachunków osobistych. zwa sie znowu nira mer. . ... DOL. 
sy„~arden dopiero ukończył gimnaz- - Tak, poznaj'ę - odpowiedział pro- - wyksztus1ł. 

za ~dawi:„: 'ł dl;u)i: W:Vdawnlctwo „~epublK°ai•, S.t>„ z Oi:fi odp • . Redaktor· odoowiedzialill'Jan o 'robelniak, Ł6dź, Piotrkowska <til • 
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